
N r. 91. Lwów daia 2 0 . Kwietnia 1861. Sobota!
ł

Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok
cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł.,  oa kwartai 4 zł. —
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał zi.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Tmmim in  r m r i i m n m u t t i —u i l l iu M li  mmiii m Ah n i n r n f m r r n r r T "  • ••'ir—tm f in  i

Lwów dnia 19, kwietnia.
Dzisiaj o d b y to  sio t r z ec ie  z kolei p o s i e d z e ­

nie n a szeg o  S e j m u .
C h c ą c  n a szy m  czy te ln ik o m  p o d a w a ć  s t e n o ­

g ra f o w a n e  s p ra w o z d a n ia  z pos iedzeń  S e jm o w y c h ,  
m a m y  do  w y b o ru  d w ie  d r o g i : a lbo  p o d a w a ć  je  n a ­
ty c h m ia s t ,  ale w  s tan ie  tak im ,  w  ja k im  je  o d ­
b ie ra m y  z b iu ra  s te n o g ra f ic z n e g o  , z ło żo n e g o  ze 
s t e n o g ra fó w  p o c z ą tk u ją c y c h  a w ięc  n ie  m o g ą ­
c y c h  się  u s t rzedz  o d  n ie d o k ła d n o ś c i ,—  albo  p o ­
daw ać j e  d o p ie ro  w  dzień  p ó ź n ie j , ale ju ż  przez 
k o m is y ę  r e d a k c y jn ą  S e j m o w ą  p rze j rzan e  a w ięc  
j a k  na jzu p e łn ie j  d o k ła d n e  i w ia ry g o d n e .  W  p rzy ­
puszczen iu  tern  , i i  k ażdy  z c zy te ln ik ó w  n aszy ch  
w  rz eczach  tak  w a i n y c h ,  ja k  o b r a d y  S e jm o w e ,  
woli j e d n ą  d o b ą  z a c z e k a ć  na a u te n ty c z n y  d o k u ­
m e n t  , n i ie l i  n a  n ie d o k ła d n y c h  p o p rz e s ta w a ć  r e -  
ia cy a ch  , —  b ę d z ie m y  się n a  ca ły  czas  t rw a n ia  
t e g o r o c z n e g o  S e jm u  t r z y m a ć  d rog i  os ta tn ie j .  T y m ­
cza se m  zaś b ę d z ie m y  zaw sze  teg o ż  s a m e g o  d n ia  
p o d a w a ć  sp ra w o z d a n ia  s k r ó c o n e ,  za k tó ry c h  jak- 
n a jzu p e łn ie jszą  d o k ła d n o ś ć  ręczym y .

P o s ie d z e n ie  dzis ie jsze o tw o rz y ł  X iążę  M ar­
sza łek  w  o b e c n o ś c i  k o m isa rz a  rz ą d o w e g o  c. k. 
w icep rez .  p. M oscha ,  tud z ież  j e g o  zas tęp cy  c. k. 
R ad zcy  n a d w o r n e g o  W P a n a  N e u s s e r a  o godz in ie  
1 0 1/ , .  P r z y to m n y c h  cz ło n k ó w  S e jm u  by ło  1-43.

P o s ie d z e n ie  ro z p o c z ę to  o d c z y ta n ie m  p ro to ­
k ó łu  o b ra d  S e jm o w y c h  z dn ia  1(5 b. m. , k tó ry  
w z u p e łn o śc i  u z n a n y m  zos ta ł  za w ia ro g o d n y .

P o c z e m  p o se ł  K aro l R o g a s k i , z u w a g i , że 
ca ła  c z y n n o ść  k a ta s t r a ln e g o  p o m ia ru  w k ra ju  n a ­
szym  , p rz e p ro w a d z a n a  przez u rz ę d n ik ó w  n ie k r a -  
j o w c o w ,  w  p ra k ty c e  p raw ie  w szędz ie  o k a z a ła  s ię  n ie ­
d o k ła d n ą ,  a p rze to  o s z a c o w a n ie  d o c h o d ó w  g r u n t o ­
w y c h  je s t  p rz e s a d z o n e m ,  w sk u te k  czego  w ła sn o ś ć  
g r u n to w a  ró w n ie ż  p rz e s a d z o n e  będzie  m u s ia ła  p o n o ­
sić p oda tk i ,  u czy n i ł  w n io se k ,  ażeby  Izba uchw ali ła :

1. S e jm  k ra jo w y  p o leca  w ydz ia łow i s w e m u ,  
ażeby  sprawcę k a ta s t ru  i o sz a c o w a n ia  g ru n to w e g o  
w ziąw szy  po d  śc is łą  r o z w a g ę ,  zb ada ł  d o k ła d n i e ,  
a na  p ie rw s z e m  n a s t ę p n e m  z g ro m a d z e n iu  S e jm o -  
w e m  , a żeby  p o d a ł  s to s o w n y  p ro je k t  do  p rz e d ­
s taw ien ia  R z ą d o w i k o n ie c z n y c h  z m ia n  w tej m ie ­
r z e ;  a

2 .  S e jm  k ra jo w y  uczyn i  p rzed s taw ien ie ,  a- 
ż e by aż do  c za su  m a ją c e g o  się p o d a ć  p rzez  przy-  
szfy S e jm  p ro jek tu ,  W .  R ząd  ra c z y ł  w s t r z y m a ć  
w sze lk ie  da lsze  c z y n n o śc i  k a ta s t r a lo e  i o s z a c o w a ­
nia  g r u n to w e g o .

W n io s e k  ten ,  p o d p is a n y  przez w n io s k o d a w ­
cę  hr.  A d a m a  P o to c k ie g o ,  Br. Jó ze fa  B a u m a ,  Hr. 
L e o n a  s k o r u p k ę , W a l e r e g o  W7ie lo g ło w sk ie g o  i 
w ie lu  i n n y c h ,  z o s ta ł  o d e s ła n y  do o s o b n e g o  w y ­
dz ia łu .  -  >:

Z  kole i p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  p rzy s tąp io n o
óo  w y b o ru  tak iegoż  sp e c y a ln e g o  W j  działu, k tó ­
ry  na  m ocy  §• ^ 5 -  S ta tu tu  k r a jo w e g o  m a  ro z ­

p o z n a w a ć  w niosk i a k tó ry  z w o li  Izby m a  być 
z ło żo n y m  z s iedm iu  c z ło n k ó w .  W y b ó r  ten  w y ­
p a d ł  na J W .  JMc. X. B isk u p a  L i tw in o w ic z a ,  hr. 
A dam a  P o to ck ieg o ,  pp. F ra n c i s z k a  S m o l k ę ,  K a­
ro la  R o g a sk ie g o  , Jó ze fa  D ie t l a , L u d w ik a  D o la ń -  
sk iego  i S e w e ry n a  S m a rz e w s k ie g o .

Po  od czy ta n iu  c z ło n k ó w  Izby, z p ra w a  w 
Izbie z a s iad a jący ch  , na w n io s e k  posła  F ra n c isz k a  
S m o l k i ,  u c h w a l o n o :  ażeby  przy  g ło s o w a n iu  nad  
w ażnośc ią  w y b o ró w ,  przy w y b o ra c h  p rz e d s ta w ia ­
n y ch  do  u zn an ia  g ło s o w a n o  przez p o w s t a w a n i e , 
przy w y b o ra c h  zaś t y c h ,  k tó r e  p rz e d s ta w io n e  z o ­
s ta n ą  do  u n i e w a ż n i e n i a , przez g ło s o w a n ie  tajne, 
a m ia n o w ic ie  za p o m o c ą  ka r tek .

Z a c z e m  p rz y s tąp io n o  do  sp raw d zan ia  w y b o ­
ró w  p o se lsk ich  p rz e d s ta w ia n y c h  ko le ją  s p r a w o z d a w ­
c ó w  kom isy i  a d  h o c  w y s a d z o n e j ,  a m i a n o w i ­
cie przez s p r a w o z d a w c ę  sekcy i I. posła  S e w e r y n a  
S m a rz e w s k ie g o ,  sek cy i  II. pos ła  F lo ry a n a  Z iem ia f-  
k o w sk ie g o ,  sek cy i  III. pos ła  F d i c y a n a  L a s k o w s k ie g o ,

S p ra w o z d a w c a  sekcy i  I. u p rzedz iw szy  sw ą  
c z y n n o ść  o b sz e rn ą  m o w ą , w y św ie c a ją c ą  tak  p rz e d ­
m io t  s p r a w o z d a n ia  , j a k  i na jw ażn ie jsze  o b o w ią ­
zki pose lsk ie ,  w n ió s ł  im ie n ie m  kom isy i ,  a żeb y  I- 
zba w y b ó r  posła  o k r ę g u  Ż y w i e c k i e g o , J a n a  
S iw c a ,  za n iew ażn y  uzna ła .  Do u n ie w a ż n ie ­
nia te g o  w y b o ru  p rz e d s ta w i ł  s p r a w o z d a w c a  aż 
n a d to  d o s ta te c z n e  po w o d y ,  k tó r e  w  n a szych  
o c z a c h  je szcze  te m  w ięk sze j  n ab ie ra ją  w a ­
gi , iie że  w y b ó r  tego  p o s ł a , j a k  tego  
d o w o d z ą  o d c z y ta n e  przez sp r a w o z d a w c ę  a u t e n ­
ty c z n e  u rz ę d o w e  k o r e s p o n d e n e y e ,  ty lko  w  s k u ­
te k  szczególnej,  przez  ta m te j s z e g o  nacze ln ik a  po- 
w ia to  1 ego  u r z ę d u  t e m u ż  pos łow i udz ie lone j  p ro -  
tekcyi ,  u s k u te c z n io n y m  zosta ł.  D o w ied z iaw szy  się 
je s zcze  do te g o  z tychże  k o re s p o n d e n c ją ,  że p. 
S iw iec  g łó w n ie  t e m  s o b ie  na  t a k o w ą  p ro te k c y ą  
zasłużył, iż s ię  o k a z a ł  s t a n o w c z y m  p rz e c iw n ik ie m  
tak  o b y w a te ls tw a ,  jak  i r e w o lu c y jn e j  party i  p o l ­
sk ie j:  by liśm y p ew n i,  że  te n  w y b ó r  je g o  z p e ­
w n o śc ią  u n ie w a ż n io n y m  zo s ta n ie ,  zw łaszcza  że 
na m o c y  o rd y n a c y i  s e jm o w e j  o k a z u je  s ię  w ca le  
n ie p ra w n y m .  M im o to  j e d n a k  na w n io se k  j e ­
dn eg o  z p o s łó w  p o s t a n o w i o n o : ażeby  o s ta te c z n ą  
w ty m  p rz e d m io c ie  u c h w a łę  aż do  sp ra w d z e n ia  
w ą tp l iw ośc i  o to, czy p. J a n  S iw ie c  j e s t  p o s i a ­
daczem  w y m a g a n e j  p rzez  o r d y n a c j ę  w y b o rc z ą  
w ła sn o śc i ,  czy n ie  jes t,  p o z o s ta w ić  w  zaw ie sz e ­
niu. U c h w a lo n o  za razem , ażeby  p. S iw ie c  aż do  
t eg o  czasu  z a s iad a ł  w  se jm ie .  B ardzo  w ie lką , ale  
m u s im y  to  w y p o w ie d z ie ć  o tw a rc ie ,  że c a łk ie m  
n ie s p o d z ie w a n ą  b ęd z ie  to  d la  n a s  poc iec h ą ,  j e ­
żeli z te g o  a k tu  sz la c h e tn o ś c i  p rzy b ęd z ie  d o d a t ­
nia a n ie  u je m n a  siła dla se jm u .

R e sz ta  w y b o r ó w , p rz e d s ta w ia n y c h  p rzez  p. 
S m a r z e w s k ie g o ,  zo s ta ła  n a  w n io se k  s p r a w o z d a w ­
cy u z n a n a  za w ażną .

Z  kole i o k aza ł  się na m ó w n ic y  s p r a w o z d a w ­
ca sek cy i  II, p o se ł  F lo ryan  Z ie m ia łk o w s k i  —  i 
p rz e d s ta w ił  w n io sek ,  ażeby Izba w y b ó r  p. J o a c h i ­
m a  C horn iń sk iego ,  p e n s y o n o w a n e g o  D y re k to ra  poli- 
cyi, z p o w o d u  t e g o ,  iż tenże  p. C h o m iń sk i  n i ­
gdzie  u p ra w n io n y m  w y b o rc ą  n ie  j e s t ,  za n i e w a ­
żny  uzn a ła .  P rz e d m io t  te n  w y w o ła ł  d o sy ć  d łu g ą  
d y s k u s j ę .  R z ą d o w y  kom isa rz  u s i ło w a ł  dow ieśdź ,  
że p. C h o m iń s k i ,  j ak o  p e n s y o n o w a n y  u rzędn ik ,  
za u p ra w n io n e g o  w y b o rc ę  u w a ż a n y m  b y ć  p o w i ­
n ien  ; z ab ie ra ł  t ak że  g łos  w  te g o ż  p os ła  o b ro n ie  
p o se ł  J a n  B o ry s ik ie w io z : o b y d w ie  t e  m o w y  p o ­
dały  j e d n a k  ty lko  sp ra w o z d a w c y  s p o s o b n o ś ć  z ło ­
żen ia  n o w e g o  d o w o d u  sw o je j  o d w a g i  cywilnej,  
t r a fn e j  dya lek ly k i  i p rz e k o n y w a ją c e j  w y m o w y .  
W y b ó r  p os ła  J o a c h im a  C h o rn iń sk ieg o  zos ta ł  przez 
Izbę u n ie w a ż n io n y m .

W y b o r y  p rz e d s ta w io n e  p rzez  s p r a w o z d a w c ę  
sekcy i  III. zos ta ły  w szystk ie  u z n a n e  za w ażne.

Na te m  zak o ń czo n o  p o s ie d z e n ie  dzis iejsze o 
godz in ie  3 .  po  po łudn iu .

W  og ó ln o śc i  pos iedzen ie  dzis iejsze od p o w ied z ia ło  
o c z e k iw a n io m  naszym  jeszcze  d a le k o  lepiej,  niżeli o -  
b a d w a  p o p rzedn ie .  W szy s tk o  co d o b r e ,  p o d n o s i  s ię  w  
Izbie z k a ż d y m  d n ie m  wyżej. P a n u je  w  nie j  n iep rze r ­
w a n ie  s ta te c z n y  p o r z ą d e k ,  n a o c z n ą  j e s t  je j p o ­
w a g a ,  o b ra d y  idą szybko  i raźn ie ,  mówmy p rz e d ­
s taw ia ją  rzecz  sw o ją  ja s n o  i z w i ę ź l e , n ik t  n ie  
o d s k a k u je  od  p rzed s ięw z ię teg o  p rz e d m io tu ,  każda  
sp ra w a  b y w a  p rz e d s ta w ia n ą  z g r u n t o w n ą  zn a jo ­
m o ś c ią  rzeczy  —  a co  n a jw a ż n ie js z a ,  d u c h  d o ­
b ry  i kra j  koch a ją cy ,  d u c h  w y r o z u m i e n i a ,  m i ło ­
ści i zgody , d u c h  b u d u ją c y ,  d o d a tn i ,  do  w yższych 
d ążący  ce lów , m a  p rz e w a ż n ą  w ięk szo ść  dla siebie .

P o d c z a s  c a łe g o  pos ied zen ia  dzis ie jszego m ie ­
l i śm y  ty lko  d w ie  c h w i le ,  k tó r e  na n a s  p rzy k re  
sp ra w i ły  w rażen ie .  J e d n ą  by ła  ta, w  k tó re j  z o d ­
czy tanych  n a m  u rz ę d o w y c h  k o re s p o n d e n c y i  w y ­
b o ru  posła  J a n a  S iw c a  d o ty c z ą c y c h  d ow iedz ie l iś ­
m y  s i ę ,  j a k  n ie k tó rz y  u rz ę d n ic y  n ien aw iść  dla 
k ra ju  b io rą  za je d n o  z p rzychy lnośc ią  dla R ząd u  
i zam ias t  p o tę p ić  p i e r w s z ą ,  u zn a ją  ją je szcze  za 
g o d n ą  p ro tek cy i  z a s ł u g ę ,  a d ru g a  t a ,  w  k tó re j  
p o se ł  J3n B o ry s ik iew icz  k ru s z y ł  sw ą  n ie ry c e r sk ą  
k o p ię  w  o b ro n ie  s p r a w y  najl ichszej.  0  p ie rw sze j  
kw esty i ,  sk o ro  się ro z p a t rz y m y  w o d n o ś n y c h  d o ­
k u m e n ta c h ,  ro z w ie d z ie m y  s ię  obszern ie j ,  bo  j a k ­
ko lw iek  o a g i t a c y a c h  n ie k tó ry c h  n ie p o jm u ją c y c h  
sw e  obow iązk i  u r z ę d n ik ó w  ju ż e ś m y  n ie j e d n o k r o t ­
n ie  pisali, j e d n a k  w a lk ę  z te m i  u p io ram i,  p o w s ta -  
jącem i z t r u m n y  d a w n o  ju ż  p o g rz e b a n e g o  m e t -  
t e rn ic h o w sk ie g o  s y s te m u ,  z tem i  D on  K iszo tam i re -  
akcy i,  s łu źącem i z a r ó w n o  szkod l iw ie  tak  k ra jo w i ,  
j a k  i dz is ie jszem u R ząd o w i ,  u w a ż a m y  za n ie u s ta ­
ją c e  zadan ie  D z ienn ika .  O m o w ie  p. B o ry s ik ie -  
w icza m o ż e m y  to ty lko  n a d m i e n i ć :  że w y s t ę p o ­
w a ć  w o b ro n ie  s p r a w y  p rzep ad łe j ,  bo p rzez  c a -

Ogłoszeuia przyjmuje Administracya „ G ło s u “ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stępłowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują si& 

Biuro Itedakcyi i Administracyi „ Głosu “ w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

ł ą  o p in ię  p ub liczną  d a w n o  już  p o tę p io n e j ,  j e s t  
to n a jn ie p o p ła tn ie j s z e  p rzed s ięw z ięc ie  n a  ś w ie c i e .  
P rz e k o n a ł  s ię  o t e m  z a p e w n e  sz a n o w n y  m ó w c a  
te raz  j a k  n a jd o w o d n ie j :  b o  n ie  u s łuży ł ani s w o je m u  
k l ien tow i,  k tó r e m u  t r u d n o  u s łużyć ,  an i sobie ,  an i  
n a w e t  te j  f rakcy i  se jm o w e j ,  do  k tó re j  m a  za­
szczy t  s ię  liczyć. P o w ia d a m y  w yraźn ie ,  że je j 
n ie  us łuży ł,  bo u w a ż a l i ś m y  to w ła s n e m i  o czy ­
ma, iż n a  w ie lu  tw a rz a c h  tych  p o s łó w ,  k tó rzy  
p. B o ry s ik iew icza  u w a ż a ją  za sw eg o ,  m a lo w a ło  
się p o d c z a s  j e g o  m o w y  w y ra ź n e  n i e u k o n t e n t o - 
to w an ie .  I n ie  m o g ło  inacze j  być , b o  p o d s u ­
w a ć  ta k ie g o  k l ien ta  p o d  sk rz y d ła  tych ,  k tó rzy  go 
w c a le  b ro n ić  n ie  m yś lą ,  n ie  m o g ło  u  n ich  in ­
n e g o  o b u d z ić  uczuc ia ,  j a k  ty lko  o d ra z ę  i ck li-  
w o ść .  P o w in n o b y  to  b y ć  n ie d a r e m n ą  dla s za ­
n o w n e g o  m ó w c y  s k a z ó w k ą  n a  p r z y s z ło ś ć . . .  i 
n ie w ą tp im y ,  że  będzie .  Do teg o ż  j e s z c z e  m ó w ił  
p. B o ry s ik iew icz  j a k i e m ś  n a rz e c z e m  tak iem , do 
k tó r e g o  z p e w n o ś c ią  ż a d e n  R u s in  s ię  p rzy zn ać  
n ie  zech ce .  A żeby  w  S e jm ie  m ó w ić  po  ru s k u ,  p o t r z e ­
ba  ta k  w ła d a ć  ję z y k ie m  ru s k im ,  u m ie ć  m u  n a d a w a ć  
fo rm y  ta k  p ię k n e  i u m ie ć  go  w y g ła sz a ć  tak  d ź w ię c z ­
n ie ,  ja k  to  czyni X. M ogilnicki. X. M ogiln ic -  
k ie g o ,  m ó w ią c e g o  po ru s k u ,  ca ła  Izba z p r a w ­
dz iw ą  s łu c h a  p rzy jem n o śc ią .  Dziś j e d n a k ,  za ­
b raw szy  g łos ,  i o n  m ó w i ł  po  po lsk u .  Z łoży ł  t e m  
d o w ó d  na jlep szy  a z a ra z e m  p ię k n ą  d a ł  w szy s tk im  
n a u k ę ,  że gdz ie  idzie o  s p r a w y  ta k  w ażne ,  ja k ie  
są s e jm u  n a sz e g o  z a d a n ie m  , t a m  n ie  czas jes t  
p lą ta ć  s ię  w  ję z y k o w e  r ó ż n ic e :  b o  k to  k ra j  k o ­
cha , k to  na  to  z a b ra ł  m ie js ce  n a  s e j m i e , a żeby  
sp ra w ie  pub l ic zn e j  u s łuży ł ,  k to  u m y s łe m  i s e r ­
c e m  p o w a ż n y m  ja k ie k o lw ie k  p o w a ż n e  c h c e  s p e ł ­
n ić  zadan ie ,  te n  nie ję cz y  d o b ro w o ln ie  w  k a jd a ­
n a c h  n a jc ia śn ie jsze j  j a k a  być  m oże ,  b o  w  g ra -  
m a ty k a ln e  o b rę c z e  zab ite j  teoryi,  a le  b ie rze  rzecz 
p rzed  się i m ó w i tak , ab y  dla  w sz y s tk ic h  by ł 
z ro zu m ia ły m .

W s z a k ż e  o p ró c z  ty c h  d w ó c h  n ie m iły c h  c h w i­
lek  , p o s ie d z e n ie  d z i s i e j s z e , j a k e ś m y  pow iedz ie li  
p o w y ż e j , sp r a w i ło  na  n a s  b u d u ją c e  w ra ż e n ie  i 
o b u d z i ło  j a k  n a j lep sze  n a  p rzy sz ło ść  nadz ie je .  
P rz e to  t e m  je szcze  śm ie le j  m o ż e m y  się  dzisiaj 
s p o d z ie w a ć  po  se jm ie ,  ażeby  u z y sk a n ą  ju ż  u fn o ś ć  
p o w s z e c h n ą  s t a r a ł  s ię  w z m o c n ić  i u g ru n to w a ć ,  
ażeby  s t a n ą ł  fak tyczn ie  n a  cze le  w s z e c h  s p r a w  
k ra jo w y c h  i n acze ln ic tw o  sw o je  o d p o w ie n ie m i  u -  
tw ie rdz i ł  czynam i.  —

S z a n o w n a  R e d a k c y o !

Spodziewam się , że Szanowna redakeya „Gło­
su* zechce łaskawie umieścić w swym dzienniku na­
stępujący fakt; czyli raczej odkrycie wierutnego fał­
szu, odsłaniającego pojednawcze chęci „Słowa* i je­
go sprzymierzeńców.

Oto w dodatku do 2 Igo N . „Słowa* przezna­
czonego wyłącznie dla ludu, opisuje autor w pro-
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konsekwenoj.j traktatów wiedeńskich.
(L . P<,l„s ,le ,lsv; tlt les c„ns;.qllMces des traites do 

Vienne).
( C i ą g  d a 18 z y.)

nemu naleTy p r ^ - ^ 11 Z d eb sk ieg o  a nie komu m-

ścia Polski i za owe t  ! dp° W ie d z ia ltó  Za
wszystkie dobre z a m i a r y * * ? WŚrÓd kT

„ołv PnH ' Pełzły, a wszystkie złe się wzmagały. Pod dosyc pieknyw ^
rym dwa państwa spojono Ze 8 . . ’ . ’

bliskiego rozeruaoia » »

albo zupełna W
Dwa tylko były sposoby uregulowano spraw P o lsk i.
albo oswobodzić ją  zupełnie, albo wcielić ;•> n • 
ru r, ■ , • j w  , całkiemd0 Rosyi. Średnia droga, którą obrano może d]
P°chlebienia tajemnym nadziejom władców i jud(ć
1 dla złudzenia umysłów trwożliwych, była wcale nie -
°dpowiednia, w istocie bowiem marzono o połączeniu

niemożliwem. Między dwoma narodami tak różniące- 
mi się od siebie co do dochodzenia, obyczajów tra- 
dycyonalnych i ducha politycznego, jak naród polski 
i moskiewski, najlekszy węzeł stawał się ciężkim łań­
cuchem. Rosyanom, którzy się uważali za zwycięz­
ców, niepodobna było pojąć, ażeby zwyciężonym na­
dawano więcej swobód, niż im samym, i ażeby ten 
sam monarcha, władca pięćdziesięciu milionów pod­
danych, którego słuchali w pokorze, napotykał za B u­
giem , że strony tak małego narodu, opór swojej 
woli. Utrzymywali przeto , że powinien złamać ten 
opor i podniecali go do tego. Polacy ze swej strony 
znosili z niecierpliwością wyniosłość ludzi, których u- 
ważali za ślepych stronników przemocy, a przeto za 
niższych od s ieb ie ; nie chcieli ulegać ich uroszcze- 
niom jako zdobywców i czuli się upokorzonymi zau­
faniem, jakie posiadali u cesarza, władcy dwóch państw 
o tak różniących się tytułach, monarchy obsolutncgo 
z jednej, króla konstytucyjnego z drugiej strony. 
Lecz najdotkliwszą krzywdą Polaków było niezaprze- 
czenie to, że oczekiwali ciągle, że oczekiwali napró- 
żno, ażeby cesarz urzeczywistnił przyrzeczenia dane 
im od króla i przeprowadził zamieszczone w trakta­
cie wiedeńskim zastrzeżenia co do wewnętrznego roz­

szerzenia nowego królestwa. Przyłączeuie dawnych 
prowincyj polskich pod panowaniem rosyjskiem zosta­
jących i wcielenie ich do królestwa pod wspólną kon- 
stytucyą, byłoby przywróciło równowagę między króle­
stwem i właściwem cesarstwem ; byłoby powściągnęło 
uroszczenia moskiewskie i nadało Polakom ważność po­
lityczną, dojakiej mają prawo w Europie i jakiej się głoś­
no domaga ich duma narodowa. Gdyby cesarz Alexan­
der, idąc za swym pierwszym popędem, który był 
dobry, nadał był całemu rycerskiemu narodowi pol­
skiemu jego dawną jedność, i autonomią, byłby sobie 
zjednał jego miłość na zaw sze, byłby utworzył dla 
dynastyi swojej nieprzezwyciężoną potęgę, któraby 
mu była zapewniła panowanie na Bosforze. Europa 
powinna się cieszyć, że w duchu moskiewskim zna­
lazła w tym razie poparcie swych interesów: mody­
fikując powoli pierwsze zamiary Alexandra, przyczy­
nił się ten duch potężnie do sprowadzenia wypadków, 
które miały wymierzyć przeciw cesarstwu zatrute gro 
ty nienawiści. Rosya zachowała prowineye polskie, 
lecz straciła na zawsze Polskę.

Ugoda, na którą to mocarstwo przystało, by 
zadość uczynić swej chuci panowania, a zarazem 
względem Francyi i Anglii, była tylko pochyłością

przygotowaną do zgubnego upadku. Pan Pozzo di 
Borgo przewidział dobrze ten nieochybny skutek i 
określił jego powody w sławnem memorandum swo- 
jem. Przedstawiwszy zewnętrzne niebezpieczeństwa , 
które jego zdaniem musiały powstać z wyjątkowego 
położenia, w jakiem postawiono małe królestwo 
Polskie i zwróciwszy uwagę na siłę atrakcyjną 
względem części Polski pod panowanie Prus i Au- 
stryi oddanych, pyta sie , czy daleko większe 
niebezpieczeństwa nie wynikną dla wewnętrznego' 
pokoju cesarstwa. „Tytuł króla polskiego*, tak pi­
sze d alej, „nie będzie mógł nigdy sympaty­
zować z tytułem cesarza i samodzierzcy wszech Ro- 
syi. Te dwie kwalitikacye nie dadzą się w żaden 
sposób pogodzić ze sobą; oznaczają bowiem rzeczy 
i funkeye tak różniące się od s ieb ie , iż jest niepo­
dobną , ażeby je wykonywała systematycznie jedna i 
ta sama osoba bez znalezienia się w konieczności 
zniechęcenia jednego lub drugiego narodu, a może 
obydwóch razem. Jakkolwiek są pobudki zdobyczy w 
chw ili, gdy się odbywają, stają się te zdobyczy nie­
odzownym przedmiotem zachowania wtedy, gdy są 
już czynem dokonanym i powszechnie uznanym, a 
zw łaszcza, jeżeli co do istoty i ■ważności swojej od-



stym sposobie nasz sejm. Między innemi podaje z 
osobliwszem zam iłowaniem  mowę włościanina Zaho- 
ro jk a ; po słowach je d n a k : hde naszi lisy... p isz e : 
„Oj na to ty  słowa Pany skazały, szczoby Zahorojko 
dalij ne howoryw, ałe naszi świaszczenyky, ta  i de 
ko try i Polaki stały howoryty: Naj sk iń c z y t, naj ho- 
w o ry t, szczo m aje  na serc iu .“ T ak  pisze „Słowo“ . 
Oczewista wierutny to fałsz , bo po słowach „hde 
lisy?  X. M arszałek dał zn a k , że mówca odchodzi 
od porządku dziennego, a panow ie, nie xięża p ro­
sili, aby dalej mówił.

Ze tak  je s t ,  a  nie inaczej, może w każdym 
czasie komisya redakcyjna, posiadająca w ręku proto- 
kóła stenograficzne dać świadectwo.

Tak to  w chw ili, kiedy my z serdeczną szcze­
rością podajemy Rusinom dłoń bratn ią, „Słowo" za­
pala  pochodnię niezgody i obudzą śpiącą nieufność. 
Ale niech pam ięta „Słowo" et consortes, że kto ką- 
kol sieje, kąkol zbiera.

Lwów, dnia 19. kwietnia 1861.
Jeden  z  C złon ków  S e jm u ,

„Czas" krakow ski z 1 8  kwietn ia  zawiera  
następującą  k o r e s p o n d e n c y ę  z W a r sz a w y  i z R a ­
d o m s k ie g o :

W a r s z a w a  16. kwietnia. 
Otoż i tydzień ja k  poraź drugi, w krótkim  czasie 
krew niewinnych ofiar obmyła bruki W arszawy. Nie 
myślę się tu  rozwodzić, przytaczając opis tego m or­
du, bo już to  wam je s t  zapewne znane z poprzednich 
korespondencyj ; chcę tylko powiedzieć słowo o dzi­
siejszym stanie W arszaw y. Sm utno tu, głucho ; woj ■ 
ska biw akują pod gołem niebem. .. na gołych kam ie­
niach, a dopiero od wczoraj pod rozbitem i nam iotami 
ua placach Saskim , Zygmuutowskim i K rasińskich; z 
pomiędzy kozłów ustawionych 7. karabinów i stosów 
tornistrów , w yglądają arm aty , przysposobione aby za 
lada poruszeniem a może i liczniejszym pogrzebem 
wypalić do ludzi, k ładąc bezbronnych trupem .

W iecie już zapewne, o tych co dzień wydawa­
nych rozkazach, mających na celu „porządek publicz­
ny." Zakazano nosić oznak zew nętrznych, żałoby i 
ubiorów odróżniających, któreby się sta# mogły powo 
dem do wzburzenia umysłów. Już to  w przeszły w to­
rek, żoldactwo zrywało z głów przechodniów czapki z 
krepowem i kokardam i, chwytając razem  z włosami i 
wyrywając garściam i, przyczem popełniono kilka za­
bójstw. Niedawno ten sam żołnierz zastępował p rze­
chodzącym na ulicy, prosząc o ja łm u ż n ę : „gospodyń 
pomiluj biednego so łdata ," dziś napada on nie z p ro ś­
bą, ale z p ięścią lub kolbą na ty c h , którzy za wsze 
litowali się nad nim i k tórzy tylko nieszczęśliwą isto­
tę  pozbawioną wszystkiego widzieli. Tysiączne bez­
praw ia wykonywuje tu  w ładza, pod pozorem by u trzy ­
mać spokój i porządek publiczny.

Krew niewinnych ofiar obm yła bruki W arsza­
wy płynąc stru m ien iam i; zgromadzeni obok świeżej 
ofiary maczali chustki we krwi z ran się lejącej na 
w ieczną pam iątkę. Lecz władza zmyć nakazała krew 
z bruków a zbryzgane nią m ury domów zabielić i 
m niemała, że zm yła ją  z swego su m ien ia , że przy­
wróciła porządek publiczny !

W czoraj, po odprawionych nabożeństwach we 
wszystkich kościołach, ja k to  już było poprzednio z a ­
brzm iał ze wszystkich piersi głos rzewnych suplika 
cyj, poczem pieśń „Boże coś Polskę." Dość widzieć 
ten lud ze łzami w oczach, ze łkającym  głosem, aby 
poznać, że w każdej piersi równe uczucie i równa 
boleść spoczywa.

Pomimo takiego s te ru  rzeczy , mimo ciężkiego 
ucisku w jakim  obecnie zostajem y, panuje tu  między 
wszystkiemi rodzaj jakiegoś wyczekiwania, jak ie jś  n a ­
dziei, że obecne zle długo trw ać nie może. D aj Bo 
że! aby okupiwszy tyloma ofiarami nadzieję p rze ­
szłego szczęścia, wkrótce ono się urzeczewistniło.

O ile wiem odbyły się nabożeństwa żałobne za 
ofiary mordu w d. 8 i 9 kw ietn ia , we wszystkich 
bez wyjątku parafiach K rólestw a i Litw’y ; w wielu 
m iejscach przy ogromnym natłoku pobożnych, przy­

noszą się do fundam entalnych zasad polityki pań­
stw a zdobywczego. Posiadłości p o lsk ie , wcielone do 
Rosyi, należą mojem zdaniem do tej k a teg o ry i, od­
dzielenie ich sposobem nagłym mogłoby sprowadzić 
w całym składzie ekonomii państw a w strząśnienia nie­
pom yślne, i obudzić ucisk m oralny i różnicę w zda­
niach niezmierni,) szkodliwą dla obydwóch narodów. 
Z astanaw iając się nad tym w ypaokiem , nie • może 

, umysł lud.-ki pojąć, ja k  można prostym aktem  oddzie­
lić od ogólnej nadm inistracyi cesarstw a tyle prowin- 
c y i, ażeby z nich utworze państwo niezawisłe które 
się rządzi według system u wolności, które uchwala 
swe podatk i, decyduje o ich użyciu, i tworzy armię 
w czasie , gdy jego zdobywcy zmuszeni są ustąpić i 
przypatryw ać się tylko zdaleka tem u przeobrażeniu?

„ To rozłączenie byłoby niebezpieczne w każdym 
r a z ie , zdaje się być zatrw ażającem  ze względu na 
różnicę konstytucyjną między Rosyauam i a P o lak a­
m i ; pierwsi z uczuciem rzeczywistej siły, przeznacze­
ni do zachowania się biernego, drudzy do rządzenia 
się swoi o Jnie w swym stanie słabości i względnej 
niżtzości. Dodawszy do tego próżność, tryum fującą 
przy wyższo,<'ci p raw , a  będziemy mieli obraz zu- i 
pełny. “

czem cały lud modlący się śpiewał ze Izam i: „Boże 
coś Polskę." W  Łowiczu nabożeństw o to odbyło się z 
wielką wystawnością z kazaniam i i procesyami.

N a zakończenie opowiem wam następujące zda­
rzenie. W iem, że w czasie rzezi 8go kw ietnia wie­
czór ulubiony tu  w W arszawie i pełen miłości bliź­
niego doktór Chałubiński p- spieszył do zamku, aby 
nieść pomoc ranionym i tam  na dziedziniec lub do 
kazam at znoszonym. Przybywszy do zan iku , udał 
się do kazam at wraz z jenerałem  Paniutynem , który 
oświadczył się gotowym mu towarzyszyć. W szedłszy 
do kazam at pierw szą osobę jako  spostrzegli, był hr. 
W o... w’prawdzie nie ranny lecz przez żołnierzy wraz 
z innemi bezbronnemi i niewinnemi pochwycony i u- 
prowadzony. Jenerał Pauiutyn znający go osobiście, 
chciał go natychm iast uwolnić i wyprowadzić, lecz lir. 
WTo... odrzekł, iż wyjdzie jedynie wraz z wszystkiemi 
uwięzionemi/ którzy równie ja k  on byli bezbronni i 
niewinni. — U trzym ują, iż jenerał Paniutin  oburzo­
ny rzezią bezbronnych w dniu 8 t. m. zażądał dymi- 
syi, lecz mu takowej odmówiono.

Z Radomskiego 1 5 kwietnia.
„L ’ordre regne a V arsav ie" słowa w roku 1831 

w Izbie deputowanych przez Sebastianiego wy­
rzeczone, powtórzył te ra z  dyrektor komisy i sp ra­
wiedliwości w przemowie do urzędników tego w y­
działu. Jak  wtedy tak i te raz  panuje w W arszawie 
teroryzm  wojskowy. T a tylko zachodzi różnica, iż 
w r. 1831 po krwawej wojnie, w mieście na pół sz tu r­
mem zdobytem żołnierz był w karności trzym any i 
choć panował, rządził i kar ł, nie pastw ił się wszak­
że; w r. 1861 zaś, po trzydziestoletniem  spokoju, 
pod rządem łagodnego i obiecującego łaski monarchy, 
żołdak rozhukany morduje bezbronnych bez powodu, 
naw et bez pozoru słuszności. W  roku 1831 miesz­
kańcy przerzedzeni wojną i dobrowolnem wygnaniem, 
upadli na duchu i osłupieli, poddali się pod ciężkie 
ja rzm o i znosili je  w ciszy grobowej; r. 1861 zaś 
po trzydziestoletniej niewoli obudzeni z letargu, 
podniesieni na duchu i silni poczuciem swego prawa 
mieszkańcy W arszaw y z wypogodzonem czołem, z we­
selem na tw arzy idą po męczeński wieniec i pow ta­
rza ją  szczytne przykłady pierwszych chrześcian. Hi- 
sto rya  kiedyś z podziwieniem zapisze ten rok i te 
wypadki, k tóre tak  są podobne do dziejów pierw ­
szych nięczeników za w iarę Chrystusa, iż się z ni- 
czem innem porównać nie dadzą Zapał, który p a ­
nuje w ludzie warszaw skim , obojętność na śmierć i 
kalectwo, gorąca w iara w lepszą przyszłość, a przy- 
tem  spokój, łagodność, darowanie uraz, nabożeństwo 
prawdziwe, to  wszystko połączone stanowi obraz tak 
cudowny, że n ik t tego nie wyobrazi sobie, kto na to 
nie patrzał, a patrząc  zdaje się jeszcze, iż to  być 
nie może. Bo i jakże wierzyć, nie widząc, iż w 
chwili, gdy żołnierze rosyjscy strze la ją  do bezbron­
nych, oficerowie rosyjscy przechadzają się pojedyn­
czo wśród tłum u, i rozm aw iają ze znajomymi, przy­
jaciółm i, m o ż e  k r e w n y m i  p o m o r d o w a n y c h ,  a  p a t r o l e
z trzech lub pięciu żołnierzy przeciągają przez ulice 

i spokojnie! T rzeba żelaznpj woli i nadludzkiej siły, 
żeby się wstrzymać od zemsty; a przecież tak  było, 
widzieliśmy to na własne oczy. Zginęło dwóch 
kozaków od strzałów  żołnierzy, kilku żołnierzy ( ra ­
p o rt rosyjski podaje dziesięciu) raniono kamieniami, 
kiedy bezbronni setkam i padali, kiedy zabitych i 
rannych nie pozwolono zbierać, ale ich bez m iłosier­
dzia wleczono za nogi do zamku. Tego było nadto, 
litość i oburzenie wzięło górę nad rczygnaeyą i 
lud z pięściami rozpoczął walkę o ciała poległych. 
A gdy widział niemożność odebrania ofiar, dźwigał 
je , ażeby się głowy o bruk nie tłukły. W  krajach 
zachodnich trudno temu uwierzyć, bo trudno to  pojmą, 
tak  ja k  R zym ianie nie mogli pojąć pierwszych Chrze­
ścian. 1 u nas ludzie dumni z rozumu, ale bez se r­
ca  (dzięki Bogu mało takich  mamy), nic w ierzą tej 
rezygnacyi, temu zapałowi, i poświęcenie się nazy­
w ają nierozumem. Oni w swej dumie nie znając 
żadnych uczuć i uważając prawo nadane za jedyną 
normę życia, bez względu na to jak ie  je s t to prawo, 
n ie mogę pojąć, iż się ktoś śmie wyłamywać z pod 
tego praw a i każden krok w tym duchu zrobiony 
m ienią być buntem, któren ja k ą  bądź bronią zwal­
czyć należy.

Ludzie rozumu mogą w nich widzieć wyższose 
umysłową, odgadywać dobre chęci przy skrzywionych 
wyobrażeniach, ale lud nierozum iejący, czujący tylko, 
szuka serca, i jedynie wtedy wyższość umysłową u- 
znaje, jeżeli j ą  miłość ogrzewa. M argrabia W- czło­
wiek jeden z najrozum niejszych w Polsce, grzeszy 
brakiem serca, brakiem  znajomości ludzi i kraju.

J e s t  on w istocie zupełny i najżarliwszy p rzy ­
jacie l Polski, nie wymyśliłby lepszych argumentów 
na korzyść tej sprawy, niż d y p lo m a ta , który chciał 
na zawsze zniszczyć tę  niedogodną narodowość.

P ełen  ducha wieszczego, którego przywilej m a­
j ą  często prawdziw i mężowie S tanu, rów nie ja k  praw­
dziwi poec i, wywołał w obec cesarza Alexandra 
przyszłe konsekweneye te j ułomnej ugody i nibyto sam 
interpelując Polaków, tak  się do nich odezw ał: „0 - 
trzym acie to ,  co nazywacie waszą niepodległością , 
a  nie przestaniecie być tym i sam ym i, zachowacie 
przeciwko Rosyanom waszą zwykłą nienawiść, połą­
czoną ze w zgardą, ja k ą  was natchńio wasz tryum f 
obecny; dacio się przekupywać złotem i intrygam i 
zagran icy , k tóra zechce podniecać trudności dla Ce­
sa rz a , chcecie arm ii polskiej, luboć słabej z począ­
tku, ażeby was broniła przeciw arm ii rosy jsk ie j, bę­
dzie wam się zdaw ać, że niepodległość wasza nie 
je s t zupełną, ile razy  król polski nie zechce poświę­
cić dla was cesarza R o sy i; zakłócicie całą jego po- 
litykę ogólną, wywołując powstanie pomiędzy waszy­
mi rodakam i, odstąpionymi A ustryi i P ru so m ; będzie- 
cie uprzedzać jego środki i będziecie go zaburzenia- 
mi waszemi wciągać w nieustanue zawikłanic, W y !

Zawsze zamknięty w sobie, żyjąc w xiążkach, wyro­
bił sobie idee własne niezgodne z duchem narodu i 
nauczył się odrzucać wszystko, co nie z niego po­
chodzi. To też kraj może się go zaprzeć, tak jak  
on kraju nie poznał. Cały kraj wstrząs! się z obu­
rzenia usłyszawszy słowa wyrzeczone przez niego w 
przemowach do duchowieństwa i do urzędników wy­
działu sprawiedliwości, słowa które więcej bolą jak  
odniesione rany, bo kaleczą uczucie narodu.

Zapał W arszawy przeszedł w‘ kraj cały. Krew 
męczenników przynosi owoce. Cały kraj jednym du­
chem pała, duchem poświęcenia i ofiary. Gdyby 
w reszcie kraju rząd tak  postępował jak  w W arsza­
wie, każda miejscowość miałaby swoich męczenników. 
W szędzie jeden duch, jedna wiara Włościan burzą 
w prawdzie żandarm y, jak  w Miechowskim, wysłani 
z W arszaw y podżegacze i z Zam ościa ad hoc jak  
się zda.e, rozpuszczeni krym inaliści. A le w Bogu n a­
dzieja, nie uda się szatańska sztuka, a usiłowania 
te  pobudzają nas do tern gorliwszej pracy. Jedyne 
złe, które z tąd  wyniknie, będzńe opóźnienie oczynszo- 
wnnia, bo włościanie podburzani zaczynają od rządu 
wyglądać zupełnego darowania gruntów.

Korespondencye „Głosu44.
Zaleszczyki dnia 13- kwietnia.

W  skutek rezygnowania xięoia Leona Sapiehy 
z obioru w obwodzie czortkowskim, zgromadzili s ję 
tu  w dniu dzisiejszym powtórnie obywatele tegoż 
obwrodu z posiadłości w iększych, w celu obrania na 
opróżnione miejsće innego posła.

Panowie W aleryan Podlewski i M łodzimierz 
Cielecki, którzy na poprzedniem zebraniu wyborczem 
d. 3. b. m kandydaturę xięcia Leona Sapiehy przed­
stawili i popierali, i na którego wówczas, jako też 
i na dwóch drugich posłów jednogłośny Padł wybór; 
wystąpili te raz  obok innych powtórnie jako kandy­
daci, i mieli obadwa prawie ta k ą  sam ą za sobą 
wyborców.

Gdy zaś pan W aleryan Podlewski, ażeby uni­
knąć rozstrzelania się głosów, od kandydatury o sta ­
tecznie ustąp ił, obranym został na posła bezwzglę­
dną większością głosów pan W łodzim ierz Cielecki.

Przegląd polityczny*
Żelazna ręka sp oczę ła  z n o w u  no n ieszczę­

snej W arsza w ie .  W y c h o d z ą  rozporządzenia rządu, 
które nie mają p o d o b n y ch  so b ie  w  całej h is to ­
ry i rodu ludzkiego . Za trum ną u m arłego  nie  
w o ln o  odtąd iść n ik o m u  tylko rodzinie n ie b o ­
szczyka. K upcom  n iew o ln o  w ys ta w ia ć  czarnych  
materyj. R esu rsa  k up iecka  zam knięta. Listy z tam
ład n ied ochn dzą  nas.

D on ie ś l i śm y  o zaprzeczeniu  p og łosk i  o oso -  
b nem  w ę g iersk iem  m in is ters tw ie  i o z a n iech a -  
n em  ze strony rządu żądaniu w ys łan ia  na R ad ę  
Państw a p o s łó w  w ęg iersk ich .  U rzęd ow ej „ W ie n er  
Z e itu n g “ o dp ow iad a  na to „ S i ir g o n y “, że o św ia d -  

, czen ie  jej przyw łaszcza  so b ie  pozór przedw czesnego  

rozstrzygania k w es ty i  u s ta w o d a w stw a  i zdradza  
te n d en c y ę  sz k o d l iw eg o  w p ły w u  na sejm , przeciw  
czem u  zakłada s ic  protestacya.

W ia d o m o ś ć  o zerw aniu  u k ła d ó w  m iędzy  
Austrya a Prusam i w zg lę d e m  rCorganizacyi 'v za * 
je m n y c h  s t o s u n k ó w  b u n d e s ta g ow y c b  potwierdza  
się. Za g łó w n y  p ow ód  zerwania  podają, że A u ­
strya za n iek tóre  ze sw ojej strony k o n c e s y e  za­
dała od Prus gw arancy i  sw o ich  n iem ieck ich  p o ­
siadłośc i ,  na co  Prusy  przystać n iecheia ły .

Druga w ia d o m o ś ć  św iadcząca  o n ie for tun ­
nej sy tuacyi  sp raw y  n ie m ie c k ie j  m ó w i,  że Prusy  
d oty ch cza s  n ieprzysła ły  jeszcze  decyzy i  swojej, 

że w  razie potrzeby dadzą w ojsk a  sw o je  na prze­
p row adzen ie  e x e k u cy i  B undestagu . A n a w e t  obiega

zajmujecie stanow iska pośredniczę między nim i E u ­
ro p ą , wszelkie zam iary szkodzenia mu zaczną się 
wykonywać u w as; dzisiaj możecie być niezadowolo- 
d y m i, lecz jesteście  bezw ładni, i wszyscy rodacy 
wasi znajdują się w tym samym przypadku. Odkąd 
otrzym acie b y t ,  którego się dom agacie, będziecie 
mieć organizacyę czynną i wpływ narodowy, który 
pójdzie koniecznie w kierunku przeciwnym system a­
tycznej jedności R osyi."

Dla p. Pozzo di Borgo była następująca kon- 
kluzya bardzo p ro s tą : „Ponieważ byłoby niebezpie­
cznie przyznawać Polsce niepodległości w połowie 
tylko, więc należy nie przyznać jej żadnej i poświę­
cić ten naród podbity" -systematycznej jedności na­
rodu zdobywczego." Należało tedy, według własnych 
słów jego sprowadzić kwestyę polską między m ocar­
stwami zagranicznemi prostej kwestyi o granice; 
scharakteryzow ać w trak ta tach  nowo nabycia , j ali0 
uczynione na rzecz władcy i jego następców, » l,rze‘ 
to na rzecz korony i cesarstwa rosyjskiego, jako po 
siadłość zupełną, całą i w ieku istą ; o g r a n i c z y ć  przy­
najm niej w tej chwili wszelką nową organizacyę tyc i 
prowincyi nabytych, mianować nam iestnika cesarskie­
go, któryby rezydował w W a r s z a w i e  z zupełną wła-

p og ło sk a ,  że Prusy dla te g o  uchylają s ię  teraz 
od  udziału w  e x ek u cy i ,  aby n ic ś c ią g n ą ć  na s ie ­
b ie p od ejrzen ia ,  że ch cą  dla s ieb ie  Holsztyn  
z S z le z w ik ie m  zdobyć, i w  m ie śc ie  Kiel za łożyć  
port w ojen n y , jak to twierdzi Dania. Zdaje s ię  
że m o ż e  inne ważniejsze  p o w o d y  są przyczyna  
tej w strzem ięź l iw o śc i .

W  Paryżu w ie lk ie  w rażenie  robi broszura  
xięcia  A um ale ,  w ym ierzo n a  przeciw  dynastyi N a­
poleona . Oprócz ś m ia łe g o ,  n am ię tn eg o  w ystąp ie­
nia, n iem a  broszura ża d n e g o  w y ższego  znaczenia.  
O biega p o g ł o s k a , żc N ap o leon  m ia ł  do R zym u  
w y s ła ć  rodzaj u ltim atum . M im o to korpus  oku-  
pacyjny F r a n cu zó w  p ow iększa  s ię  ciągle , a n a ­
w e t  ma już d och o d z ić  do 3 0 . 0 0 0

W  N eapolu  w ych o d zą  na ja w  coraz n o w e  
fakta, d o ty c z ą c e  s ię  odk rytego  spisku. Przyare-  
sz to w a n o  czterdzieści  o sób  św ieżo  z R zym u  przy­
byłych. X. Murat n ieprzestaje pracow ać  nad p o ­
m n o żen iem  s tron n ik ó w  sw ojej  kandydatury. W  tym  

ce lu  m iał znaczn e  su m y  w y s ła ć  do N eapolu .  
Rząd W iktora  E m an uela  l e k c e w a ży  u s i łow ania  
tego  pretendenta. Pan D olahaute  im ie n ie m  d om u  
R olszy ld a  zrobił rządow i o fer tę  pożyczki 3 0 0  
m il io n ó w  franków. P u łk o w n ik  de Filippi udał  
s ię  do Paryża w  celu  zakupien ia  broni.

W  angielskiej Izbie niższej rozpraw iano o k w e -  
styi duńskiej .  Lord R usse l  dał o bszern e  o ś w ia d c z e ­
nie tej treści, żo sp osób  zapatrywania s ię  na tę  
sp raw ę p. T h ou v ene la  zgadza s ię  zu pe łn ie  z g a ­
b inetem  angie lsk im . Z innej strony jest w iad o ­

m o ść , że i R osya  jednej jest myśli w  tej spra­
w ie  z Anglią i Prancyą.

W  spraw ie  polskiej d on o szą  n iek tóre  d z ien ­
niki jak o b y  cesarz N a p o leon  m iał d z ien n ik om  
łrancuzk im  dać d o  z r o zu m ie n ia ,  aby tak gorą co  
za Polską  n ie  przem aw iały . P o w o d e m  teg o  m ia ­
ło  być  p odejrzen ie  rządu rosy jsk iego ,  że  ruch w  
P o ls c e  z T u ilery ów  miał być  p od n iecany . P o ­
głosk i  te nie zdają s ię  byś praw dziw e, a lb o w ie m  
ostatni n u m er  „ P a tr ie /1 dziennika p ó łu r z ęd o w eg o ,  
m ó w i d o s y ć  g o rą c o  o w yp a d k a ch  w arszaw sk ich .  
Podając  p o le g ły c h  i rannych  w  liczbie 5 0 0 ,  w y ­
stępu je  nadzw yczaj ostro przeciw  w ład zom  rosyj­
sk im . W e d łu g  tego  dziennika, w y k roczy ły  w ł a ­
dzo przeciw  w sze lk im  praw om  hon oru  i lu d z k o ­
ści. Żąda od Alexandra, o k tórego  zasadach  li­
beralnych nie wątpi, w  sp osób  najenerg iczn ie js iy ,  
aby natychm iast w y to c z y ł  su r o w e  ś led ztw o  o w y ­
padki dnia 8 . k w ie tn ia ,  k tóryto dzień nazyw a  
nieszczęsną datą w  dziejach R osy i.  —

Z p r o w in c jo n a ln y c h  sejmów' Austryi te w a ż ­
niejsze w ypadki m o ż e m y  tu zan o to w a ć .  Pierw -  

sz )m  w y p a d k iem  jest , że  se jm  istryański nie  
Wysłał p o s łó w  do R ady Państw a, w  sk utek  cz e ­
go o d ro c z o n y m  został. W a żn y m  faktem  jest  
także, że sejm  m o ra w sk i  n ie  przyjął w n iosk u  rzą­
d o w e g o  co  do wybrania  z a stęp có w  posłów do  
Rady P aństw a, w y c h o d z ą c  z tego  s tan ow iska ,  że 
w ybór z a stęp có w  sprzeciw i s ię  d u c h ow i i literze  
ustaw y z 2 f i .  lutego .

Zapisać także m u sim y  tutaj g ło s  pos ła  na 
se jm ie  szlązkim  pastora Zlicka, który w niós ł ,  aby  
s te n o g n fo w a n e  sprawozdania  s e j m o w e  rów nież i 
„ w  p j l s k im 11 języku d ru k o w a n e  były . W n io sek  

ten odes ła n o  do kom isy i  w eryf ikującej  sp r a w o ­
zdania.

dzą , znosił się z m inisterstw em , ‘ 1,16 k o r z ą c  w
Petersburgu żadnego osobnego depaI lamentu ^  ^  
nowej części cesarstw a; ogłosić zamiary cesarza w 
sposób zwyczajny, jako ukaz* jako Wyp}yw j ęgQ WQ_ 

l i ,  i wstrzym ać się o t  wszelkich Paktów, od w szel­
kich konwencyj między władcą i narodem pod na­
zwą konstytucyi lub inl1^'

T aki to pl«” Prze(Rożyl p. P ozzo di Borgo  
r. 1815 cesarzowi sa n d ro w i, który go odrzucił, 
o który b r a t  j 0S° 1 1 °łaj m iał pewnego duia przy­
jąć i wysn110 z n‘e“°  Najokrutniejsze konsokweucye. 
Może wc»le inna konkIuzya byłaby przyszła na myśl 
stawnemu dyp oniacip, gdyby doniosłość jego dale­
kiego widzenia była jeszcze w iększą, gdyby był prze 
w i d z i a ł ,  że R osya, po trzydziestu leciech u s i ł o w a ń  

dokonania tej assym ilacyi, sam a osłabiona i w y c z e r ­

pana tą  próżną usilnością, ujrzy przed sobą powsta­
jącą  Rolskę daleko więcej życia mającą n ii kiedy, 
kolwiek, pełną uczucia narodowego, które ucisk tylko  
więcej jeszcze wzmocnił i podniósł-



Koresp<ni(l(lit(‘y a »Głosu. “
W ied eń , 17- kwietnia.

6  „200 zł. austr. albo polityczna przy.jazń“ 
taki mógłby być tv tn ł ko.nedyi, ktorąsm y tu  widz,eh 
przez trzy wieczory na bruku, a k tó ra  dobrze napi­
sana mogłaby stanąć obok „szklanki wody," lub 
wiele hałasu L  ni e j  Oto tre ść  tej komedyn

Scena w Wiedniu. Dwóch p rzy ja co ł, jeden 
bogaty drugi ubogi, oba ludzi polityczni, u talentow a­
ni ale nie bez ambicyi, żyli z sobą z daleka wpraw­
dzie lecz W tak dobrej przyjaźni, że bogaty przyciś- 
niuneuW potrzebą ubogiemu pożyczył raz 200 zł. austr. 
Miał wexel i podobny „pro forma" zaprotestow any; 
ale czekał. Przyszły wybory do sejmu. Popularność 
ubogieg0 uklóła miłość własna bogatego, tak  dalece, 
że postanowił wypowiedzieć mu przyjazd, i dalszą 
kredytową cierpliwość. Zagrożony więzieniem przez 
komornika, ubogi ex-przyjaciel i popularny współza­
wodnik w sejmie, rzucił się do zręcznej tak tyk i -  
złożył m andat poselski odezwał się do publiczno­
ści — stanął jako ofiara. Bogaty zmieszany tym  
odwrotem, odpowiedział przez dzienniki. Z obu stron 
powołana na sędziego publiczność, w ystąpiła na ulicy 
i złożywszy ex abrupto try b u n a ł, zadecydowała dać 
bogatemu i okrutnem u prześladowcy świszczące na- 
poranienie. Uwiadomiony przez przyjaciół .soleni­
zant, gotował się jak  do obrony — przygotował p i­
s to le ty  — mówił o nietykalności osoby posła — i cze­
kał z dziećmi i sługami szturm u , gdy usłyszał za ­
m iast szturm u muzykę pod oknami. — Byłato „Ka- 
tzenm usik," ale muzyka. Lud po tej scenie rozszedl 
się. W ystąpiła polieya wzięła kilku ciekawych. 
Było wiele gawęd i śmiechu po kaw iarniach i na u- 
lic a c h : w salonach wiele krzyku i rozpraw nad a- 
narchią. Tak się skończy! dzień pierwszy.

Na drugi dzień rozogniona sumienność publicz­
ności ulicznej, uznając, że pierw sza dem onstracja by­
ła  za słabą, postanowiła wyprawić drugą. W ieczo­
rem tłum zebrał się większy — śpiewanie i św ista­
nie było głośniejsze. Polieya przytrzym ała k ilkuna­
stu prawie na uczynku. W yszło i wojsko ■ - k rą ­
żyły patrole. N ie było już się z czego śm iać, ale 
szczęściem nie było powodow i do narzekań, la k  
się skończył dzień drugi.

N a trzeci znalazła ludność z rana  ogłoszenie 
po ulicach, wzbraniające podobnych nieporządków i 
grożące ich surowem poskromieniem. Publiczność 
uliczna, pomimo tej przestrogi, nie w strzym ała się od 
chęci pokazania się poraź trzeci. Tymczasem w roz­
maitych miejscach otw arte podpisy na zapłacenie 200 
zł. aust., przyniosły przeszło 20000. Ubogi już był 
prawie bogatym i w pieniądze i w popularność. Trzeci 
wieczór, w którym  tłum  wystąpił jeszcze liczniejszy, 
dał mu przeto do myślenia — i skutkiem  tego my­
ślenia byl lis t grzeczny wystosowany do bogatego, a  
potem odpowiedź tego Ostatniego słowem, zupełne  
pogodzenie się dwóch przyjaciół i politycznych ryw a­
lów. Lud tymczasem śwdstał — śpiewał i polieya 
zabrała  znowu kilkudziesięciu biedaków. Stało i woj­
sko pod bronią — i gdyby znalazł się przypadkiem 
jak i C h ru lew , płynęłaby krew za „200 zł. austr."

Szczęściem i ten, zapewne ostatn i ak t przeszedł 
spokojnie. Komedya nie pozostanie bez nauki dla 
tych co siedzą w kozie, lecz i dla ludu byłaby nau­
ką, gdyby je j chciał szukać.

P . Szuzelka bodzie jutro wybranym na nowo 
do sejmu.

Z Pesztu  jeszcze nie wiadomo, co się stało z 
kwestyą adresu.

Odpowiedz magnatów na pismo jenerała  Bene- 
deka robi tu  wielkie wrażenie.

Austrya.
S e j m  w y ż s z o a u s t r y a c k i  w Lincu przyjął 

d. 10 b. m. instrukcyę dla wydziału krajowego, p rze­
znaczył dla m arszałka 2000 zł. w. a. a dla człon­
ków wydziału po 800 zł. wT. a. płacy rocznej.

'"’ e j iu  n i ż s z o a u s t r y a c k i  m iał dnia 10. b. 
m. na porządku dziennym: 1. wniosek p. Thomas o 
publikowaniu stenograficznych sprawozdań gminom, 
2. p. Sommarug 0 uregulowaniu kw nternaka, 3. p. 
p. Thomas względem podatku od wina i m oszczu, 
4. P- Ldsidmi-o a "zględem  utworzenia wydziałów 
zawodu (tachkom iti |. M arsza lek  zdaje spraw ę z po­
słuchania u Cesarza dla złożenia adresu. Odpowiedź 
Cesarza uznająca piawne zachowanie się sejm u i li­
cząca  na sejm spiawie utrzym ania jedności pań­
stw a w obec nader tru  ny„ stosunków zyskała okla­
sk i w środku i po Prawe-j' P ' Muhlfeld zdawał dalej 
spraw ę w imieniu wydziału roztrząsającego budżet 
krajowy i wnosi aby sejm uchw alił: 1. ua ro]. 18g2 
wyznaczyć dodatek za indenmizacyę podług r . 1801 
t - U Po 9 kr od j zi, stałego podatku , 2. doda.
tek  do fuuduszu konkurencyjnego na utrzym anie dróg 
ustanowić na rok ld 6 2  3 k r. G kr, 7 kr. od 1 z}.

w równych obwodach; upoważnić wydział krajowy, . .  
by stosownie do tego budżet w obudwu tych katego- 
l yach zbadał i sprostował. 3. Poleca się wydziało­
wi nadwyżki znajdujące się w rządowej kasie depo­
zytowej z funduszem idenmizacyjnego jako ważny 
przedm iot i godlien szczegó,nej porucza mu

Sie użycie ych funduszów dla dobra kraju  o ile to 
leży w zakresie j eg0 działań „ im „ i  ma 11P.ZV*— j . -   *an, o ile zaś nie, ma uczy
nić stosowne wmos i najbliższemu żebranin sejmowe­
mu. Wnioski wydziału przyjęto po krótkiej dysku- 
syi, w której mianowicie p. Dienstl zwrócił na to  u- 
wra g ę , że kraj już zapłacił na indenmizacyę o 9 m i­
lionów zł. w. a., niż dotychczas podług praw a zap ła­
cić miał czyli już prawie wszystko co dopiero w cią­
gu nadchodzących la t 10 zapłacić m ia ł, czyni więc 
w niosek, aby się wydział zainforniow ał: wiele j esz- 
cze kraj zapłacić ma i o tern zdał sprawę. W nio­

ski wydziału przyjęto po zm ianie stylizacyi w ten 
sposób: że wydział się upoważnia do ustanowienia do­
datku na indenmizacyę i drogi, jednakże nie w wyż­
szych kw otach ja k :  I. na 9 , drugi na -i do 7 kr.
do 1. złt. W ybrano komisyę do roztrząśnienia wnio­
sku o nietykalność posła , wybrani zosta li: A rn e th , 
Kaiser, M iililfeld, T in t i , P ille rsdo rf, Zang , Berger. 
Inne wnioski porządku dziennego odesłano do ko­

mitetów.
S e j m  c z e s k i  d. IG. kwietnia. P rzed  p rzy­

stąpieniem  do porządku dziennego przymówili się pp. 
A ndrzej H aase von W ranau i R ieger z powodu, że 
na przeszłem posiedzeniu gdy p. Klaudi mówił o 
„mniejszości" i z a p y ta ł: Ktoż tą  m niejszością? za­
wołał R ie g e r : My Czechowie słowiańskiego rodu. 
Haase waruje się przeciw rozum ieniu jakoby istn ia­
ły nieprzyjazne sobie stronnictw a czeskie i niemiec­
kie, je s t tylko różnica polityczna. My, mówi llaase , 
chcemy „jedności A ustryi. “ R ieger broni się p rze­
ciw temu rozumieniu słów swoich jakoby Czesi byli 
przeciwni jedności A ustryi:" M szak ci co chcą dzie­
lić A ustryę są Mało i W ielko A ustryacy, my chce­
my utworzyć A ustryę, w którejby wszystkie naródy
i kraje m iały jedne praw a  warujemy się przeciw
zarzutow i p. Haasego jakobyśm y nieuznawali jak  ty l­
ko jedno godło, uznajemy godło austryaekie, ale z tein 
i godło królestwa czeskiego. Niemożcmy sóbie my- 
ślić znaku (godła) czeskiego odłączonego od całej r z e ­
szy. (B raw o!) Ci panowie, co chcą popierać znak 
(godło) królestwa czeskiego, są  naszymi przeciwnika 
mi (z gałeryi : zdrajcy !) i zostaną nimi." i t. d. 
(W ielkie oklaski z gałeryi). W icem arszałek upomi­
na galeryę żeby m ilczała, gdyż musiałby ją  w'ydalic 
z sali. — N astąp ił porządek dzienny. Oprócz kilku 
wniosków dotyczących formalności było kilkanaście 
przedwczesnych, k tóre odłożył w icem arszałek z tą  
uwagą na bok ; Że przyjdą swego czasu na porzą­
dek dzienny, jako t o : o ustawie gminnej, o zapo­
bieżeniu brakowi kapitałów , o komasacyi gruntów, 
o drenowaniu powszechneiu, o płacy nauczycieli wiej­
skich i t. p. Uo tem  przyjmowano ślubowanie od 
posłów- p. Schm erlinga, P lenera, lir. Leona T hun’a, 
lir. M ercandina, hr. W olkeusteina, dr. T rojana.

W  końcu wybrano komisyę do rozpoznania 
w czorajszego wniosku rządowego. O brani zostali bar. 
Zeszner. dr. Taschek, lir. Erwein Nostie, dr. Klier, 
Tenipsky, M aresch (radca szkolny), dr. E rie, llavel- 
k a  dr Trojan. P rzed zaniknięciem żąda nam iestnik, 
aby wybory do R ady Państw a odroczyć do ju tra , na 
co przystano.

W ę g r y .  S u r  g o n y  urzędowy dziennik wę­
gierski oświadcza się z powodu zaprzeczenia w G a­
zecie W iedeńskiej, jakoby w iadomości o skłonności 
Rządu do zezwolenia na osobne ininisteryum węgier­
skie i o innych koncesyach uczynionych lir. Appony- 
emu były fałszywemi, w następujący sposób: sprosto­
wanie owo nosi na sobie cechę uroszczenia i stanowi 
o rzeczach w sposób taki, jak  gdyby kwestye usta 
wodawstwa miały być jednostronnie i przedwcześnie 
rozstrzygane, zdradza oraz dążność wpływania prze- 
szkodnie na sejm, przeciwko czemu protestujem y.

W  Izbie wyższej uchwTalono na wniosek 
br. Beli W enckheim a odprawienie nabożeństwa po 
śniiertnego na dniu U . b. m. za ś. p. Jerzego Mai- 
la th a , i zapisano do protokółu na wniosek br. Beli 
Orczy, że Izba wyższa była obecną „in eorpore" 
przy nabożeństwie żałobuem ś. p. Szecheniego, od­
prawionym na dniu 8. t. m. przez Izbę niższą. P o ­
tem przystąpiono do porządku dziennego , przeczy­
tano spraw ozdania kom itetu weryfikacyjnego, i przy­
ję to  je. W  skutek tego upoważniono prezesa (hr. 
Apponyi). aby kazał powołać członków niepowołanych 
dotychczas, a wezwać do przybycia tych, którzy j e ­
szcze nie przybyli. Sprawozdanie to wymienia m ię­
dzy innymi kategoryę członków, których powołano, 
którzy jednak  prawnych zdolności ku temu nie m a­
j ą ,  aby zasiadać i glos zabierać w Izbie wyższej. 
H r. Dominik Teleki wzkazuje nadżupanów, jako po­
wołanych , lecz nieuprawnionych, członków Izby wyż­
szej, ponieważ ich mianowano bez kontrasygnacyi 
m in is tra , nie m ają oni przeto prawnego uzdolnienia, 
ani do swoich posad, ani do zasiadania w Izbie w yż­
szej. H r. Karol Zichy czyni uwagę, że jako  rega li­
stów należy uważać także nadżupanów mianowanych 
za panowania króla Ferdynanda V . , k tórzy  urzędu 
swego nie złożyli. Trzebaby ich zatem także powo­
łać. Br. W enckheim zaś powiedział, że obecnie nadżu- 
pani przyjęli mianowanie w z a m ia rz e , aby mieć 
współudział w przywróceniu konsty tucy i; przyjęli 
zatem posady z miłości dla ojczyzny, chociaż nie w 
drodze leg a ln e j, ani po złożeniu urzędu przez po ­
przedników. C ała Izba w stała na znak uznania. P re ­
zydent zwrócił uwagę na przyszły porządek Izby. Po 
długiej debacie zatrzym ano porządek z roku 1843, 
gdyż z powodu nieobecności członków siedmiogrodz­
kich i chorwackich, gubernatora Fiumy i innych, Izba 
nie je s t zu p e łn ą , więc nie może stanowczego porząd­
ku Izby utworzyć.

Izba niższa była zaję ta  spraw am i wery.

ttkacyi.
K o re sp o n d e n t wiedeński do dziennika „Siirgo- 

ny" dowiaduje s ię , iż przyjęto za zasadę nie powo­
ływać do Izby wyższej R ady P aństw a panów wę­

gierskich i siedmiogrodzkich z wyjątkiem  Benedeka 
i H allera , jako wysokich wojskowych. Co do chor­
wackich magnatów nie wic nic pewnego, mniema je ­
dnak, że ich Rząd taże nie powoła, ponieważ w sku­
tek uw ag, poczynionych Izbie wyższej węgierskiej, 
powołana regalistów chorwackich na sejm węgierski, 
przez literac regales.

„M agyar Orszag" zam ieszcza nowy adres ko­
m itatu S ohl, następującej tre ś c i:  „N ajjaśniejszy 
P an ie ! W ładzca C hin, syn nieba podlega uchwa­
łom Rady Stanu, i nie ma praw a działać wbrew jej 
postanowieniom. W P ersy i i Turcyi znajdują się p ra­
wa pisane, które o ile określają relig ijną i politycz­
ną organizacyą państwa, opuszcza monarchę zwanego 
despotą, skoro tylko zgwałci prawo. Panujący podle­
ga zarówno zasadom politycznym przez M ahometa 
postanowionym, jak  ostatni jego poddany — a i nie 
wolno mu przekraczać dowolnie granic pociągniętych 
przez koran. On je s t wszechwładny jako  wykonawca 
prawa. K onstytucja tysiącletnia przodków naszych i 
sankeya pragm atyczna przez przodków WKM. p rz y ­
sięgą uświęcona, są to podstawy, przepisujące obo­
wiązki zarówno nam jak  i WKM. na tronie królew­
skim węgierskim. Jednak dowiadujemy się z ubolewa­
niem , że to co barbarzyńskie rządy Chin, Persyi i 
Turcyi uw ażają za najświętsze, R ząd  WKM. najpo­
tężniejszego monarchy cywilizowanej Europy chce o- 
minąć, wznosząc się nad wszelkie praw a, nieuznając 
władzy obowiązującej konstytucyi i uchwał sejmowych 
sankcyonowanych przysięgą królewską. R eprezentan­
tów Siedmiogrodu, połączonego z W ęgram i na mocy 
prawa sankeyonow anego przez przodka W KM. Króla 
Ferdynanda V. w roku 1848 nie powołano jeszcze ; 
unia Siedmiogrodu miała zależeć od dowolnego wy­
roków różnych konferencyj pryw atnych, a  c. k. urzę­
dnicy te  żelazne narzędzia władzy drażnią mieszkań­
ców Siedmiogrodu rozmaitego narzecza, pod pozorem 
ogólnego głosowania i zazdrości narodowej, póki rze­
czywistego rządu konstytucyjnego sztucznie z dnia 
na dzień nie zwleką, u oic wzniecą wszclkiomi środ­
kam i płomienia anarchii. I ważamy zatem za naszą 
powinność oświadczyć :

1) Dopóki reprezentanci w szystkich krajów zje­
dnoczonych i zjednoczonego Siedm iogrodu nie m ają 
udziału w ilości zupełnej, w sejm ie pesztyńskim nie 
może on praw nie przedsięwziąć zm iany lub najm niej­
szej modyfikacyi ustaw z r. 1848.

2) Sejm  niezupełny nie może powziąć uchwały 
zobowiązującej względem podatków.

3) Z tego samego powodu nie można nas zm u­
sić do dawania rekrutów.

4) WKM. nic możesz być koronowany koroną 
świętego Szczepana, dopóki dyplom nie będzie oddany 
wszj’stkim  reprezentantom  zgromadzonym w Peszcie 
wszystkich krajów korony węgierskiej.

Nowy Sohl 18. kwietnia 1861.
Sejm  T y r o l s k i .  Z powodu ogłoszenia nowej 

ustawy dla protestantów , która wywołała w kraju wiel­
kie wzburzenie a między posłami zle usposobienie, przy­
gotowało 11 posłów gmin wiejskich oświadczenie p i­
semne, podając powody, dla których występują z sej­
mu i odjeżdżają, dali się jednak uspokoić przez k il­
ku umiarkowanych. X iążę biskup z Brixii przem a­
wia na 5 posiedzeniu za nagłością swego wniosku o 
utrzym aniu jedności wyznań w Tyrolu 7.a tem  p rze­
mawia także zastępca m arszałka, nazywa no ą  u s ta ­
wę dla protestantów  wyłomem w konstytucyonalizmie 
i powiada, że ta  ustaw a je s t znieważeniem opinii pu ­
blicznej kraju, „D ietl" powiada, że ta  ustaw a zagłu­
szy wszelkie odezwy ku obronie kraju. „R iehle" po­
wiada : jeżeli jedność wyznań w Tyrolu zaginie, ten 
poczciwy wierny kraj stracony będzie dla siebie sa­
mego i dla jego kochanego Cesarza i kładzie pakiet 
adresów na stół prezydenta. P rzyjęto na ostatku 
wniosek xiecia biskupa z Trydentu, aby trak tow ać o 
kwesty i protestanckiej we wtorek.

S e j m  s z l ą z k i .  P ią te  posiedzenie otworzono 
d. 15. b. m. o 4 1/ ,  god. po południu w obecności 
-29 posłów odczytaniem i przyjęciem protokołu posie­
dzenia z 10. Hr. Kolowrat zdał sprawę o wypraco­
waniu projektu instrukcyi dla wydziału krajowego, 
o stanie urzędników dla w ydziału krajowego i ich 
płacy, a nakoaiec o propozycji do obsadzenia poje- 
dyńczych posad z tą  uwagą, że to przedmioty stano­
wią trzy oddzielne w nioski, które pojedynczy człon­
kowie wydziału ustnie motywować mają, i z których 
pierwsze dwa należy wziąć pod obrady publiczne, 
ostatni zaś t. j. obsadzenie posad pod tajem ne obra­
dy. Potem  wszczęła się k rótka debata nad instrukcyą 
dla wydziału krajowego k tó rą  odroczono do przy­
szłego posiedzenia. Dr. Deucel podaje wniosek, aby 
sprawozdania posiedzeń stenografowane drukow’ac w 
języku czeskim , a pastor Z lich , aby je  drukować i 
w polskim, k tóreto  wnioski oddano wydziałowi wery­
fikacyjnemu^ do sprawozdania. N a tem  posiedzenie 
skończono.

Anglia.
Podniesienie oświaty ludowej je s t najważniej- 

szem i zawsze żyw7e, powszechne i ciągłe zajęcie o- 
budzającem staraniem w Anglii. P ro jek t reformy, 
mający na celu rozszerzenie prawa wyborczego, zo­
s ta ł tylko odroczony, ale nie odrzucony. Lada dzień

może się lud przebudzić ze swej na tę  kwe­
stę obojętności i zażądać głośno i skutecznie udzie­
lenia sobie prawa, k tóre mu się należy i którego mu 
nikt nie zaprzecza. W ażneni tedy zadaniem je s t s ta ­
rać się , aby to prawo dostało się w ręce ludzi u- 
miejących i skłonnych zrobić z niego rozumny, go­
dziwy i patryotyczny użytek. Ten wzgląd przewo­
dniczy głównie usiłowaniom, czynionym około podnie­
sienia oświaty ludowej. Ja k  wszelki rozwój w A n­
glii tak  samo i podnoszenie i szerzenie oświaty ludu 
wychodzi od narodu i podejmowane bywa przez jego 
własno dobrowolne usiłowania. R ząd tylko przycho­
dzi w pomoc tem u, co się rozwinęło.

W  krajach, gdzie każda gałęź rozwmju narodo 
wego u ję ta  je s t  w system centralizacyjny i stoi pod 
zarządem  osobnego m inisterstwa, rząd może w k a ­
żdej chwili zdać sprawę ze swej czynności i zawia- 
dowania i przedstaw ić stan rozwoju, k tóry  dozoruje 
i kontroluje. W  Anglii przeciwnie, rząd tak  samo 
ja k  naród nigdy nie wie, jak ie  postępy zrobiły ty s ią ­
czne sam oistne, niezależne od nikogo i nie wiedzące 
o sobie usiłowania. Ztąd w Anglii zwyczajem je st 
wyznaczać peryodymzuie kom isyę, do obliczenia r e ­
zultatu  działań pojedynczych i śledzenia ich odrębne­
go ducha i dążności. Otoż do zbadania postępu j a ­
ki uczyniła przez kilkanaście la t ośw iata ludu, wy­
znaczono w 1858 r. królewską kom syę edukacyjną, 
k tóra w tych dniach ogłosiła drukiem sprawozdanie 
z swych czynności, podając liczbę szkół i uczniów, 
opisując rozm aity charak te r szkól i ich działanie, ich 
różne źródła utrzym ania, stan  nauczycielski i t. p. z 
przyłączeniem uwag nad systemem przymusowym i 
dobrowolnym i nad podniesioną kwestyą rozdzielania 
nauki świeckiej od re lig ijn e j, czyli zaprowadzenia e- 
dukacyi narodowrej. kończąc podaniem skazówek, gdzie 
wsparcie rządowe byłoby najpotrzebniejsze i gdzie 
największe mogłoby wydać owoce.

W  1858 r  liczba uczniów w Anglii i x. W alii 
uczęszczających do codziennych szkół wynosiła 
2 .535 ,462 , do niedzielnych szkól 2 ,4 1 1 ,5 5 4 , do wie­
czornych 8 0 ,9 6 6 . Stosunek uczniów codziennych 
szkół do całej ludności był jak  1 do 77. Stosunek 
ten je s t nie tylko dowodem postępu jak i oświata lu­
du zrobiła w A nglii, gdyż w r. 1818 stosunek ucz­
niów7 codziennych do ludności był jak  1 do 17,25, 
w 1833 jak 1 do 11,27, w 1851 jak  1 do 8,36, 
ale staw ia ADglię wyżej od wielu krajów  pod wzglę­
dem oświaty ludowej, gdyż we Francyi ten stosunek 
m a się jak  1 do 9.0, w Hollandyi jak  1 do 8.11, 
w7 Prusiech jak  1 do 6.27. P rusy jedne przewyż­
szają w tjTm względzie A nglię , lecz potrzeba tu  
wziąć na uw agę, że wr Anglii nie ma szkół rządo­
wych i chodzenie do szkół je s t dobrowolne, gdy 
przeciwnie w P rusach je s t przymusowe. Z liczby 
2 ,535,462 uzeniów7 w codziennych szkołach. 1,675,158 
uczęszczało do tak  zwanych publicznych szkół, a 
860,304 do szkół prywatnych, czyli szkół założonych 
dla zysku osób prywatnych. Z 1,975,158 codzien­
nych uczniów' w publicznych szkołach. 1.519,812 
chodziło do codziennych szkół utrzym ywanych przez 
ciała re lig ijn e : 43 ,098  do szkół założonych przez fi­
lantropów, do szkół przy fabrykach ; 47 ,748  do szkół 
m arynarskich i wojskowych, do szkół w domach ubo­
gich i domach poprawy, a tylko 35,000 do kolle- 
giów i innych bogato uposażonych szkół.

Z powyższego wykazu pokazuje się, że religijne 
ciała zajm ują się głównie ośw iatą ludu w Anglii. 
Porównywając liczbę uczniów pobierających naukę 
w szkołach utrzym ywanych przez ciała religine, 
z liczbą uczniów szkół filantropijnych, trudno za­
p rzeczyc ie  poczucia relijne o wiele skuteczniejsze 
są od rozumowych przeświadczeń o potrzebie i ko­
rzyściach oświaty, do utrzym ywania i pomnożenia 
zakładów edukacyjnych. Do gorliwego zajęcia się 
xięży wychowaniem ludu nie mało przyczynia się 
współzawodnictwo sekt, które s ta ra ją  się okazać 
wyższość swoich wyznań przez większą liczbę szkół 
i większą liczbę piśmiennych zwolenników. Z tych 
powodów komisya edukacyjna ostrzega prawodawców, 
aby bez zastanowienia się dokładnego nie sta ra li się 
zastąpić dzisiejszego mieszanego system u szkół, sy­
stemem szkół narodowych.' z którychby nauka religii 
była wykluczoną. W znowienie to mogłoby pozbawić 
1,500,000 uczniów n au k i, dawanej pod dozorem i 
kosztem xięży i sekt. A nglikanie k ieru ją wycho­
waniem 3/* części uczniów w codziennych szkołach; 
przeciwnie dysydenci rozm aitych nazw udzielają na­
ukę większej połowie uczniów' w szkołach niedziel­
nych. Pochodzi to ztąd, że dysydenci niedzielne szko­
ły uw ażają za właściwsze do udzielania nauki re li­
gijnej, 1 do naw racania dorosłych uczniów na swoję 
wiarę.

F akt, że publiczne szkoły anglikańskie, u trzy ­
mywane przez składki dobrowolne i fundacye ludzi 
religijnych, d a ją  naukę 3/4 częściom dzieci angielskich, 
je s t podstaw ą całego sporu dzisiejszego w Anglii 
pomiędzy systemem edukacyi świeckiej, a systemem 
cdukacyi religijnej. W  tym  sporze większą odgry­
wają rolę zarządzcy i profesorowie szkół, jak  sami 
rodzice. W  w'yborze szkół, klasa wyrobników zu­
pełnie je s t obojętną na wyznanie szkół; anglikanie 
posyłają swoje dzieci do szkół dysydenckich i od­
wrotnie, dysydenci do szkół anglikańskich; jednakże 
w ogóle ani dysydenci ani anglikanie nie posyłają 
dzieći do szkół katolickich. Przeciwnie,, katolicy 
często posyłają dzieci do szkół protestanckich i ty l­
ko xięża ich od tego wstrzymują. L ud  przez tak ie  
postępowanie objawia zdrowe zdanie. Isto tu ie , wykład 
religii w szkołach dziecinnych wcale żadnego nie 
wywiera wpływu na przekonania religijne dorosłych; 
Dziecko ze szkół zwykle powraca do religii rodziców', 
z wyjątkiem chyba tych szkół niedzielnych, które je ­
dynie założone dla naw racania, ani anglikanie ani 
dysydenci przez połączenie edukacyi świeckiej z re ­
ligijną nie wielu zyskali prozeltytów . S tałe , wytrawne 
przyw iązanie 19/ao części szlachty angielskiej do ko­
ścioła anglikańskiego, czy zw yczaj, czy przekonanie 
jest jego źródłem , rzadko kiedy nabywane bywa w 
szkole lub kolegium.

Szkoły publiczne w Anglii dzielą na różne ka- 
tegorye. Najgłówniejsze* z nich są = kościelne szkoły 
dozorowane i niedozorowane, angielskie szkoły do­
zorowane i niedozorowane i dysydenckie szkoły do-
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zorowane i niedozorowane. J a k  różne są  k a tegorye  
ta k  odm ienne s ą  dochody szkół. Np. każde  40  złp. 
dochodów kościelnych szkół dozorowanych sk ład a  się 
z 9 złp. zapomogi rządowej,  12 złp. op ła t  szkolnych 
od uczniów, I 0 1', sk ładek  3 l/a zip. fundaeyi a  5 złp. 
innych źródeł. S tosunek  ilości tych  źródeł odmienny 
j e s t  w każdej kategoryi.

Pomimo is tn ien ia  publicznych szkół, u t rz y m y w a­
nych przez c ia ła  religijne i w spieranych przez z a p o ­
mogi rządowe, w k tó ry ch  nau ka  udz ie lana  byw a u cz­
niom albo bezpła tn ie ,  albo za  bardzo  n izką  o ła tą ,  
l iczba szkół p ryw atnych  , u trzym ujących  się ty lko  z 
op ła t  szko lnych ,  wzrosła  w ty m  sam ym co liczba 
szkół publicznych s tosunku. Pochodzi to  z tąd ,  że 
wyrobnicy, rzemieślnicy i k ra m a rz e  p rzenoszą  pose- 
łać  swoje dzieci do szkół p ryw atnych ,  i p łacić za ich 
naukę, ożywieni uczuciem niezależności, nie chcą p r z y j ­
mować ja łm u ż n y  naw et w formie nauki,  i nie przy- 
w ięzuią wielkiej wagi do tego, co darm o przychodzi. 
O bjaw  ten  zasługiwać powinien na  uwagę praw odaw ­
ców. P o t r z e b a  im ty lko  s t a ra ć  się, aby  k lasy  p ra  
cujące lepiej w ynagradzane były za sw ą p iacę , a  
m ożna się spuścić n a  nie. że potrafią  u trzym ać  szko ­
ły i nauczycieli p rz  z w łasne usiłowania , i zarówno 
się obejść bez zapomogi rządow ej,  j a k  bez ja lm użni-  
czych szkól ciał religijnych. Szkolna  op ła ta  w p r y ­
w atnych  szkołach najpowszechniejsza j e s t  / ,  złp. na  
tydzień . P i ą t a  część nauczycieli p ryw atnych  szkól 
nie o trzym uje  więcej j a k  12 f. szt.  na  rok ,  a  d ruga  
p ią t a  część nie więcej ja k  25 f  szt. P rofesorowie p ry ­
w atnych szkól m uszą  często m ieć inny zarobek  aby 
się u trzym ać .  Z tąd  też  po m ias tach  szkółki p ry ­
w atne  nie są  trw ałe ,  w znoszą się i rozb i ja ją  prędko.

Z apom oga  rządowa, udz ie lana  szkołom, wynosi 
8 0 0 ,0 0 0  f. szt.  na  rok. P raw id łem  lząd u  j e s t ,  u- 
dzielać zapomogę tym  szkołom, do k tó rych  u t r z y ­
m a n ia  p rzyczyn ia ją  się sk ładk i dobrowolne, i u d z ie ­
lać  j ą  w tak ie j  samej ilości, do jak ie j  ilości docho­
dzą  sk ładk i .  P ry w a tn e  szkoły nie o t rzy m u ją  żadnej 
zapomogi. L iczne  d y s t ry k ta  k tó re  są  zanad to  ubo­
gie, w sku tku  p rzy ję tego  przez rz ą d  prawidła ,  t a k ­
że bardzo  m ałe  od rządu  o trz y m u ją  wsparcie .  J e ­
dnakże zapomoga rządow a wiele  p rzyczyniła  się do 
podniesienia oświaty ludowej p rzez to , że pow iększy­
ła  pensye kilku tysięcy  nauczycieli,  k tó rzy  lepiej 
wynagrodzeni, z w iększą też  ocho tą  pe łn ią  swe obo­
wiązki.  Oprócz tego, zapom oga rządow a w sp iera jąc  
szkoły nauczycieli e lem entarnych , pomnożyła liczbę 
zdolnych nauczycieli ,  k tó rzy  wychodząc z jednej i tej 
samej szkoły, w prowadzili wszędzie u lepszoną i j e ­
d n os ta jną  metodę w nauczaniu.

Słowem, sprawozdanie  komisyi edukacyjnej o k a ­
zało, że sys tem  dobrowolny, p rzy  zapomodze rzą d o ­
wej, w ydał owoce zadaw ala jące .  Z w yją tk iem  n a j­
więcej 100 ,0 00  wszystkie dzieci rodzące  się w Anglii 
o trzy m ują  naukę szkolną. K om isarze  są  przeciwni 
p rzym usow em u systemowi, z w y ją tk iem  szkol fab ry ­
cznych, w k tó rych  p rzym us do nauk i  j e s t  ulżeniem 
dla dzieci od pracy,

Włochy.
p iszo

W łoszech  nie zwrócił uw agi na  te n  wyskok p o li ty ­
czny, ale po drugiej s t ronie  Alp wzbudził on wielki 
popłoch i ca la  p rasa  dwudziestu  dwócli kantonów 
szw ajcarskich  u de rzy ła  w dzwony n a  g w a łt  przeciw 
tem u  projektowi podziału, k tó ry  chciano koniecznie 
przypisywać rządow i tu ryńsk iem u, a pełnomocnik 
szwajcarski w T ury n ie  p. T o u r te ,  o trzym ał polecenie 
zażądania  od p. C avoura  wyjaśnień i zamieszczenia 
w dzienniku urzędowym nagany  dla  gazety wojsko­
wej. H r .  Cavour odmówił os ta tn iem u żądaniu , ażeby 
nie dawać p rzykładu  n a  przyszłość, k tó ry by  czynił 
rząd  odpowiedzialnym za  wszystkie zdania p ryw atnej 
prassy , ale zapewnił p. T o u r te  o najprzyjaźnie jszem  
usposobieniu rządu  włoskiego względem Szw ajcary i 
i rep rezen tan tow i włoskiemu w B ern ie  p. Joc teau  
zalecił,  ażeby  w ty m  sam ym  sposobie przem awiał.

K w es tya  pozycyi jenera łów  i oficerów arm ii  
garybaldyjskie j zo s ta ła  osta tecznie  rozs trzyg n ię ta  w 
radz ie  minis trów. Można się spodziewać, że G a r i ­
baldi będzie zadowolony z tego rozs trzygnięcia ,  i że 
ta  kw estya  zarówno polityczna j a k  m i l i ta rna  p rz e ­
s tanie  być przedm io tem  rozdzia łu  między boha ty rem  

ludowym i naczelnikiem gabinetu.
G ar ib a ld i  zam ie rza  odnowić swój przeszłoroczny 

plan i energicznie na lega  na u rządzenie  ta k  zwanej 
Nuzione armata , pod fo rm ą stow arzyszeń  miejskich 
s t rze lan ia  do celu, z  w sparc iem  przez rząd  udziela- 
nem. T a  myśl, rozw in ię ta  p ierw iastkow o przez j e ­
n e ra ła  N ino Bixio, zn a la z ła  doore przyjęcie u m in i­
s t r a  sp raw  wewnętrznych i m a  być wkrótce przez 
pa r lam en t  za tw ierdzoną.

Kronika.

A n g ie lsk i d z ie n n ik  „ D a ily  N e w a "  t a k

0 uznaniu  nowego k ró les tw a  W lo s k ie g o .

Uznanie  przez  E uropę  królestwa włoskiego, j a ­
ko m ocars tw a  pierwszego rządu ,  j e s t  kw estyą  p ia w a  
wszechwładztwa, zwyczajów dyplomatycznych i p rzy ­
zwoitości dyplom atycznej .  Co do p ra w a  władzy n a j ­
wyższej, W ło chy  nie po trzebu ją  czekać na zagraniczno 
zezwolenie, aby uważać się mogły za  mocarstw o n ie ­
podległe ; zwyczaj dyplom atyczny może nak ładać  for 
malności i żądać  pewnego p rzec iągu  czasu między o- 
głoszeniem fak tu  i jego  p rzy jęc iem ; a le  przyzwoitość 
po li tyczna dobrze zrozum iana, oraz względy na c h a ra ­
k te r  i dążności czasu za leca ją  szybkie i zupełne u- 
znanie pań s tw a  wolnego, niepodległego i z jednoczo­
nego tam , gdzie p rzed  k i lką  la ty  widziano ty łko  wy 
raz  geograficzny, dynastye  zagraniczne  a  slużebnicze
1 ludność sztucznie  rozłączaną .

Ju ż  W .  B ry ta n ia  podała  rękę nowemu kró le­
stwu. S zw ajca ry a  ze sz lache tną  se rdecznością  poszła 
za  tym  p rzyk ładem , co j a k  się spodziewamy, dobrze 
ocenione będzie w T urynie .  D owiadujem  się dalej, że 
H o lan dy a  zawsze szczera i  uczc iw a ,  P o r tu g a l i a  co- 
dzień l ib e ra ln ie j sz a , m onarch ie  skandynaw skie  pełne 
sym paty i d la  w szystkich spraw  zacnych i szlachetnych, 
p rzy jaźu ie  w i ta ją  nowego króla. B e lg ia  i G i e c j a  przez 
in s tyn k t  wspólnego począ tku  poli tycznego i p ra w a  
wspólnego, powinny pierwsze pow itać  monarch ię  ludo­
wą pow sta jącego  narodu. Sumienie monarchii h iszpań­
skiej nie  j e s t  t a k  lo iczne; uznaje  ona ty lko x iecia  
T oskanii ,  Modeny i F ra n c i s z k a  II .  P ru s y  w aha jące  
się między szacunkiem dla pochodzenia  własnych k ró ­
lów i napomnieniami A us try i ,  po p rzes ta ją  n ab ie rn em  
uznaniu królestwa, k tó rem u  us tąp ić  m uszą  * potędze 
i liczbie. R z ą d  au s t ry ack i  obsta je  przy t r a k ta c ie  a- 
kw izgrańsk im , t a k  dobrze mógłby obstawać i przy  
t r a k ta t a c h  wiedeńskich.

P o zos ta je  F ran cya .
P rzy jac ie le  r z ąd u  cesarskiego we F ran cy i  n ie­

cierpliwsi są  niż jego  nieprzyjaciele ,  z powodu w a­
h a ń  się w polityce włoskiej. Co do jego  n iep rzy ja ­
ciół, ci z n iechęcią  p a t r z ą  n a  ciągłe zajęcie  pańs tw a  
kościelnego przez załogę francuską. Opóźnienie w 
uznaniu  kró les tw a  włoskiego znaczy ty leż  co ustęps- 
s two d la  z a sad  i s tronnictw, k tó re  nic wspólnego z 
6obą nie m a ją ,  prócz nienawiści d la  cesarskiego r z ą ­
du S tro n n ic tw a  te  czerpią  siłę i zuchwalstwo w 
b e z k a rn o ś c i ,  k tó r ą  u w aża ją  za  oczywisty dowód o- 
baw y i słabości,  nie  z a ś  u m iarkow an ia  i pewności
816b i6 .

R z ą d  francuski oszczędziłby sobie mnóstwo 
niesprawiedliwych podejrzeń, o św iadcza jąc  się s t a ­
nowczo za  je d n ą  lub d ru g ą  po li tyk ą ,  bąd z  za poli 
tyką ,  k tó raby  posługiw ała  in te reso m  j pgo zas ta rza -  
łych i śm iertelnych wrogów, albo też  za  z a sad y  w a- 
snego bytu, wolą narodową. Spiesznie  uzna jąc  kró-- 
les tw o włoskie, cesarz F ran cuzó w  zyskałby tys iące , 
nowych przyjaciół, a  ani jednego  n iep rzy jac ie la  “

G a z e ta  wojskowa w ydaw ana  od k ilku  la t  w T u ­
rynie ,  nie  z a jm u ją c a  się nigdy po li tyką, um ieściła  
niedawno a r ty k u ł  m ający  za  przedm iot podział S z w a j­
cary i  między F ran cy ę ,  W ło chy  i A ustryę .  N ik t  we

(O tw arc ie  w y s ta w y  a rrh e lo g ic z n e j w e  L w o w ie  Z a ­
p o w ie d z ian e  w i e c z o r y  m u z y k a ln e . -  P ię k n e  p rz y k ła d y  s ta - an  
o k o ło  i ś w ia t y  lu d u .

-  W  n a s tę p n y  p o n ie d z ia łe k  tj. 2 2 . b . m . o tw ie ra  Z a ­
k ła d  n a ro d o w y  im ie n ia  O ss o liń s k ic h  z a p o w ie d z ia n ą  je s /.c ze  
p rz y  k( ń- u  ro k u  zesz łeg o  w y s ta w ę  a r c h e o l o g i c z n ą .  B ęd z ie  o- 
n a  o tw a r tą  co d z ieu  o d  3 . do  7. g o d z -n y  p i  p o łu d n iu , odw ie 
d z a jac y in  b ę d ą  u d z ie la ć  ż ąd a n o  o b ja śn ie n ia  c z ło n k o w ie  k o m i­
te tu  wystaw ą-,* k tó rz y  s ię  te g o  z  g rz e cz n o śc i p o d ję li. D la  ro ­
b ie n ia  s tu d y ó w  i b a d a ń  sp e c y a ln y c h  p rz e z n a c z o n y  j e s t  r a n e k  
k a ż d e j ś ro d y , m ian o w ic ie  o d  g o d z in y  10 do  1 . a  w s ęp  o 
o soby  w d n ie  p o w sz ed n ie  p ła c i s ię  30  k r .  w. a . ,  zas w n ie ­
d z ie lę  i  ś w ię ta  ty lk o  lO k r. W s tę p  n a  p o ra n k i ś ro d o w e, w  c z a ­
sie  k t ó r . c h  z w ie d z a ją c y  o d b ie rz e  d o k ła d n e  o b ja śn ien ie  od  d y ­

re k to ra  i k u s to sz a  Z a k ła d u , k o s z tu je  1 z ł. w . a .  W y s ta w a  u - 
m ie szc z o n ą  je s t  w le w y m  s k rz y d le  g m a c h u  Z a k ła d o w e g o , gdz ie  
ta k ż e  sp rz e d a w a n e  b ę d ą  b ile ty . J a k  w iad o m o  c zy s ty  d o ch ó d  
p rz e z n a c z o n y  je s t  n a  cel d o b ro c z y n n y . W e d łu g  p o z w o len ia  c. 

k .  n a m ie s tn ic tw a  t iw a ć  b ęd z ie  w y s ta w a  do  15 . lip c a  b . r.
_  P rz e d w c z o ra j o d b y ł s ię  ó sm y  w ieczó r m u z y k a ln y  

lw o w sk ieg o  T o w a rz y s tw a  m u z y c zn e g o . Z w ie lo ra k ic h  p o w o ­
dów  w strzy m y w aliśm y  s ię  d o ty c h c z a s  od  k a ż d o ra z o w y c h  s p ra ­
w o , d a ń  o  t y c h  w i e c , o r U o c h ,  c o  j e d o n U  h c d , i e . „ y

w y n a g ro d z ić  c z y te ln ik o m  n a sz y m  o b sze rn ie jsz y m  p o g lą d e m  

z a d a n ie  i  c z y n n o śc i w sp o m n io n eg o  T o w a rz y s tw a . N a  te ra z  p o ­

d a jem y  ty lk o  m iłą  w ia d o m o ść , iż  n a  o g ó ln e  Ż ądan ie  p u b lic z ­
n o śc i p o s tan o w iło  T o w a rz y s tw o  m u z y c zn e  do z w y k łe j lic zb y  
o śm iu  ro c z n y ch  w ieczo ró w  p rz y d a ć  o b ecn ie  je sz c z e  trz y , k tó  

re  s ię  o d b ę d ą  2 7 . k w ie tn ia , 2. i 9 . m a ja  r .  b.
_  " G a z e ta  P o ls k a  p rz y ta c z a  n a s tę p n e  d w a  fa k ta ,  z a ­

s łu g u ją c e  n a  ja k n a jw ię k s z e  u p o w sz e c h n ie n ie  i n a ś la d o w a n ie  
W  o b ecn e j b ow iem  ch w ili n ie  m o że  n a m  n ic  b a rd z ie j b y c p o -  
ż a d a n e m  j a k  o ś w ia ta  lu d u , k tó re g o  m o ra ln e  p o d n ie s ie n ie  . to  
ja k n a jry c h le js z e  j e s t  p ie rw sz y m  p o m y śln o śc i k ra ju  w a ru n k ie m . 
D o  d z ie ła  te g o  p o w in ie n  k a ż d y  w ed le  m o ż n o śc i rę k ę  p rz y ło ­

ż y ć , b ąd ź  to d a tk ie m , b ą d ź  r a d ą ,  c zy  z a c h ę tą  c z y n n ą  ; a d ,  
k tó rz y  s ie  o so b iśc ie  ty c h  o w y ch  p ra w  n a u c z y c ie lsk ic h  p o d e j­

m u ją . s ą  n a jb liż s i  p e łn ie n ia  o b y w a te lsk ic h  o b o w iązk o w . l o z  
n a  w ła śc ic ie la c h  z iem sk ich , n a  d u c h o w ień s tw ie , n a w e t  n a  u k  
iz ta łc e u szy c h  o fie y a lis ta c l, d w o rs k ic h  c ią ż y  te n  w ie lk i obo- 

ia zek  s z c z ep ien ia  w  lu d z ie  w ie jsk im  o św ia ty . A  g d z ie k o lw iek  
w id z im y  s p e łn io n y  o b o w ią ze k  t e n ,  czu jem y  s ię  w p o w in n o śc i

p o d n ie ść  go  i z a  w zó r p o s ta w ić .
T a k  d o n o s i G a z e ta  w sp o m n ian a , iż  w  d e k a n a c ie  o s tro ­

łę c k im  od la t  c z te re c h  ze  s k ła d e k  d o b ro w o ln y c h  po  6 r .  s r .  
r o c z n ie  od  k a ż d e g o  p ro b o sz cz a , z a k u p u ją  s to so w n ie  do  u z n a ­
n ia  d z ie ła  ró ż n e j tre ś c i  do  b ib lio te k i, z o s ta ją c e j po d  n ad zo rem  
d z ie k a n a  z ię d z a  M . S k o w ro ń s k ie g o , k tó ra  o b e c n ie  co do  j a ­
k o śc i i  ilo śc i d z ie ł w c a le  p ię k n y  z b ió r  s ta n o w i. P ró c z  teg o  
w y d a ją  n ie k tó rz y  g o rliw s i p o p ie ra c ze  o ś w ia ty  lu d o w ej ro czn ie  
w e d łu g  m o żn o śc i po  15 i 2 0  rs r .  n a  l i ą ż k i .  Z  p ism  p e ry o - 
d y c zn y e li p ró cz  g a z e t  u trz y m u je  p ra w ie  k a ż d y : K m io tk a , C zy ­
te ln ie  N ied z ie ln ą , k tó re  n ie ty lk o  c z y tu ją  lu d o w i, lecz  k o le jn o  
p o ż y c z a ją  do w si. T y m  sposobom  lu d  w ie jsk i w  c h w ila ch  w o l­
n y c h  k o rz y s tn ie  c za s  p rz e p ę d z a . W ie ś  C h ro m a n y ,  p o z n aw szy  

d o b re  s k u tk i,  p re n u m e ru je  s a m a  K m io tk a . .......

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę handlową-

D n ia  19 k w ie tn ia .
D u k a t  h o l e n d e r s k i .................................w a -̂ a n s t r -
D u k a t  c e s a rs k i n »
p ó łir a p e ry a ł  z ł .  ro s y js k i • • • r  "
R u b e l s re b rn y  ro s y js k i  . . .  „ »
T a la r  p ru s k i  . . , • • • •  » »
G a lie , lis ty  z a s ta w n e  w  w . a . . „ n
3 a lic . l is ty  z a s ta w , w  m . k . z a  100  zł.
A k cy e  g a lic . k o l. żel. K a ro la  L u d w ik a  
G a lic y jsk ie  o b lig a c y e  in d e m n iz a c y jn e  
50/  P o ż y c z k a  n a ro d o w a  . ■ • •

szt
w ia

W yjechali ze Lwowa.
d n ia  19 . k w ie tn ia .

P P .  J u n k e r  R o m u a ld  do  U h ry n o w a . H u b ic k i K a ro l do  

N a k w a szy . Ż u ra k o w s k i J a n  po Z a d a ro w a . K ro k o w ie c k i F e lix  
do  B u d za n o w a . D ro h o je w sk i W ła d y s ła w  do N a m ro ża . D ro h o -

Najnowsze wiadomości.

je w a k a  T e k la  do R b d ło w ic . W a rd e c c y  A le x a n d e r  i J o a n n a  do 
Ż y to m ie rza . S o b o le w sk i S ta n is ła w  do  D ra g a n ó w k i.  D ro h o jew - 
s k a  M ary a  do  N a m ro ża . C h rz an o w sk i P io t r  do  R asz to w le c . 
Ż e b ro w s k a  E w e lin a  do  Ż u ra w n a . J a u o c h a  J a n  c. k . n o t. do 
T a rn o w a .

jd. 8 a iii a an,
P r a g a ,  17. kw ietn ia .  P o  odczytaniu  p ro to ­

kołu  p rzypad ł  z po rządku  dziennego wniosek Riege- 
r a  o nieodpowiedzialności i n ietykalności posłów. 
Spraw ozdanie  komisyi złożone z obydwóch w nio sk ów : 
„Członkowie sejm u są  za swe ustne i p isemne oświad­
czenia, k tó re  jak o  tacy  w sejmie i wydziale se jm o ­
wym czynią , ty lko  w obec samego sejm u odpowie­
dzialnymi i członkowie sejmu w czasie peryodu po 
siedzeń nie m o g ą  bez wyraźnego przyzwolenia 
sejm u ani za przekroczenie  us taw  być przez 
sąd  ścigani i do śledztwa pociągani,  ani za  takowe, 
je ś l i  nie u lega §. 18. a  ordynacyi sejmowej i nie n a ­
s tąp i  schwytanie  na  gorącym  uczynku, być areszto- 
w an i“ zostało  jednom yślnie  przy ję te .  W zględem  p u n ­
k t u :  „również nie m ogą  członkowie sejmu za długi 
być uw ięzieni11 wszczęła się deba ta  między F is c h e ­
rem . k tóry  nie ch ce ,  ażeby sejm był schronieniem 
dłużników nie p lącących  , i rad cą  dworu Ta- 
schek, k tó ry  ż ąd a  d la  deputowanych sejmu p r a ­
wa najniższych urzędników p ań s tw a ,  wedle którego 
nie wolno ich za  długi aresztować. Ten p u n k t  p r z y ­
ję to  tak że  jednogłośnie. Poprawka^ deputowanego 
F i i r th  względem nie odpowiedzia lności d ru k a rza  i n a ­
kładcy  rozpraw  sejmowych z o s ta ’a odrzucona.

P e s z t ,  18. kwietnia. Najwyższe postanowienie 
wydane n a  przedstaw ienie  węgierskiej kancelaryi n a ­
dwornej względem wcielenia i powołania F iu m e  do 
sejmu węgierskiego chce, ażeby t a  k u es ty a  pozosta ła  
w zaw ieszen iu ,  dopóki s tosunek Ghorwacyi do W ę ­
gier przez se jm y uregulowany nie będzie.

B e r l i n ,  18. kwietnia. Z nad granicy Polsk i  
(17) donoszą. G ub e rn a to r  wojenny zakazuje surowo 
noszenia oznak poli tycznych (ob. nr. 90.) i ogranicza 
pochody pogrzebowe n a  u trzym an iu  wojska. Z a  p o ­
grzeb zamordowanych żąd a  rząd  rosyjski 1500 
rubli ( ! ! ! )

T u r y n ,  18. kwietnia. W niosek  do ustaw y 
względem pożyczki 3 0 0  milionów' lwirow będzie w tych 
dniach parlam entow i przedłożony. Z powodu d e ­
baty  nad  przeniesieniem stolicy Ita li i  do R zym u 
żąda  municipalność tu ry ńska  , ażeby skarb  państw a 
p rzy ją ł  n a  siebie długi T urynu ,  żeby T u ry n  był o- 
gtoszony for tecą  i s iedzibą  głównych zakładów  w oj­
skowych pozostał. Cassinis m a  Izbie przedłożyć no­
wą xięgę praw  d la  k rólestw a w łosk iego , o p a r tą  na 
kodexie Napoleona. N a  posiedzeniu Izby z 18. b. m. 
cofnął Masolini n a  żądąnie  G anb a ld ego  swój wniosek 
w zględem rocznej pensyi d la  niego.

D epesza  w stępującej treśc i  nadeszła  od otto- 
mańskiego m in is te rs tw a  sp raw  zagranicznych do t u ­
reckiego am b asad o ra  w W ie d n iu :

K o n s t a n t y n o p o l ,  1 6 .  k w i e t n i a .  W  P e r o w i -  
cy zaszło m iędzy wojskiem wysłanem z P latow icy dla
rekoncesansu  i pow stańcam i przez Czarnogórców po- 
pa r te m i ,  s ta rc ie  się w k to re m  około 14 powstańców 
poległo, my mieliśm y 1 poległego i 4 rannych. P o d ­
czas te j walki zosta ło  k ilku  ochotnikow, którzy  z kla- 
sz to ra  Cossirovo zabra l i  bydło i p rzedm ioty  kosztowne 
wartości 14000  p ias trów  na rek lam acyę  x ięc iaTeodora  
aresztow anych, a  przedm ioty  zrabowane odebrano im.

B a n d a  rozbójników zab iła  trzech  tu reck ich  p a ­
stuchów wsi O kalech te  pod B ilek ią  i z ab ra ła  ich 
głowy. G dy  inna  b and a  pow stańców  i C zarno­
górców, w liczbie 3 0 0  rzuc i ła  się n a  trzody i p a ­
stuchów z N ik i s z a , o pół mili od pomieszkań p rzy ­
spieszyło wojsko i m ieszkańcy  w pomoc i po 
pięciogodzinnej walce zosta li  najezdcy^ odparci 
zabraw szy  ze sobą 20 0  sztuk. T u rcy  mieli 6 pole­
głych i 12 ra n n y c h ;  s t r a t a  rabusiów  niewiadoma. 
Szczegóły i czapka  z dew izą  czarnogórską , k tó r ą  j e ­
den z  poległych nosił,  posłano k uryerem  do K o ns tan ­
tynopola.

Dobra Majdan
w  obw odzie  Ż ółkiew skim

milę od Lubaczowa dwie mil od Jarosławia od­
ległe 8 0  morg roli 5 6  łąk 2 3  pastwisk i 6 7 5  
lasu obejmujące, są z wolnej ręki do nabycia.

Bliiszą w iadom ość  udziela \Y. Ludwik Hi-
czowski w Niemirowie i W. Robert Hefern we
L wow ie. 3 2 8 . i _ e .

Ażeby wyjaśnić mylną po 
głoskę o wykonaniu Requiem  za 
duszę ś. p. Pfeifera na dniu 17.  
t. m. —  czuję się spowodowa­
nym donieść, iż takowe nie przez 
to w arz/ muz/ lecz przez* amato 
rów pod przewodnictwem pana 
Promińskiego wykonanem zo 
stało. |

‘ u  «

Zupełnie now a, n a jn o w sz e j  m o d v  ka­
reta , używana tylko kilka razy, kupio­
na niedawno za kwotę 1 0 3 0  z Ir. w.a. 

z fabryki Lorenza w Wiedniu, jest z powodu  
spiesznego wyjazdu do nabycia za cenę 7 5 0  
złr. wal. austr.

Bliższa wiadomość u P. Dr. Horowitza 
na ulicy Syxtuskiej, L. 6 2 9 ’-/,.

(9 3 . 1 —  3.)

k o ło  B e łz a  j e s t  do  
sp rz e d a n ia  6 Ogior- 
ków 3 i 41etnich,

o ry e n ta ln y  a ra b  A b  d e l  i fo lb lu t a n g ie ls k i  T o m ,  2 k o n ie  

w ie rz ch o w e  i  k la c z  16. m ia ry , w sz y s tk ie  g n ia d e  i z d ro w e .
O s ta tn ia  p o c z ta  B e łz  - -  W. O .  95  1— 3

Pomieszkanie.
’W nowo restaurowanej kamienicy przy rynku 

(w połaci od kościoła katedralnego ku Ruskiej uli­
cy) pod 1. 237 miasto we Lwowie jest  pomieszkanie 
pierwszego piątra do najęcia, składające się z 5 po­
koi, kuchni, przedsionka, strychu i piwnicy.

Bliższe szczegóły w handlu Mich. Dymeta

(OijDraiiftcpi)

W NYCOWIE

używany do sklepień, k ry p t ,  cystern, studzien, lo­
chów, kuchen, kominów, te rasów , gzymsów, fudamen- 
tów, s tągw i na  w odę ,  olej i sp iry tus ,  kadzi zacier- 
nych, źródłowych i chłodnikowych, gnojowni, d la  n a ­
kładu wilgotnych lokalów i t. p .—  j Pst  każdego cza ­
su do nabycia  we Lwow ie pod nr. 195 m ias ta ,  ce- 
tn a r  po 3 zł. w. a.

( 6 6 . 3 - 3 )
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"n 12
2

r 2
81

i bez 8 H 
> k u p o - l56 
I n ó w  62 

74

g o tó w k ą
zł. —  C.

4  B 
28  „ 
34 b 
24  „ 
6 0  „ 
75 „

50 „ 

10 „
8 0  „

P r z y j e c h a l i  tło L w o w m .
D n ia  18 . k w ie tn ia .

H o te l  e u ro p e jsk i .  P P .  S m a rz e w sk i F r a n c is z e k  z A rta -  
so w a  R y ls k i H e n ry k  z O s tro w a . H r .  T a rn o w s k i S ta n is ła w  z 
Ś n ia ty n a . K n n a sz o w sk i H e rm a n n  z Ż e lib o ró w . L i ty ń s k i W e -
n an t z L i t w i n o w a  Berezowski H en ry k  z W o d n ik . P in c z a k o w s k ,

S ta n is ła w  z P n ie w a . S e rm a k  J ó z e f .  a d w . k ra j .  z P rz e m y ś la . 
O śm ia ło w sk a  L u d w ik a  z J a u c z y n a .  X . I ż y c k i  L e o p o ld  z S a s - 
so w a . P ia s e c k i J ó z e f  z K o rso w a . M ło ck i H e n ry k  z Z n l .n a . 

H o te l  a n g ie lsk i. N e u s te in  F il ip  z B ro d o w .
H .,te l  k ra k o w s k i .  Z w o lsk i J u l iu s z  i B a rz y k o w s k i M i- 

c h a ł  z  B ry n ie .
H o te l  L a n g a . P io tro w s k i A n to n i z U la n o w a . D a n is z e w ­

s k i W a c ła w  z W in ia rz .
Z a ja z d  P o d o ls k i. K rz y sz to fo w icz  K a je ta n  z U la n o w a .

H r .  Ł o ś  K a ro l z  K u lm a ty e z .

Dyrekcja Towarzystwa
wzajemnych ubezpieczeń od ognia

w  K r a k o w i e .
Podaje niniejszem do powszechnej w iadom ości ,  iż Rada nadz° rcza Towarzystwa 

na p o s i e d z e n iu  członków d n ia  9 . l u t e g o  b. r. obrała w m oc §• ^  S ta tu tu ,  p e ł n o ­
m o c n i k i e m  we L w ow ie  p. B i e l i ń s k ie g o  E d w a r d *'1 > ~~ d y r e k o y a  zaś za­
mianowała p. S o l e c k i e g o  L eo n a  swoim  s e k r e t a r z e m  j e n e r a l n y m  
w e  Lwowie.

Biuro to Reprezentacyi Dyrekcyi załatwiać będz'u sPraWy Towarzystwa w e  L w o ­
wie i wschodnich obwodacli kraju, mianowicie vV lw ow sk im , Sam b orsk im , Ż ółk iew ­
skim, Stryjskim, Złoczowskim, Brzeźańskim, Tarnopolskim, Stanisławowskim, Kołomyj- 
skim, Czortkowskim i na Bukowinie.

Świadectwa (police), tudzież wszystkie dokumenta i pisma wychodzące od Repre­
zentacyi, pełnomocuik wraz z s e k r o t a r z e m  generalnym prawomocnie podpisywać będą. 
W  razie nieobecności pierwszego lub drugiego, zastępować będzie nieobecnego pan 
P i l e c k i  W ł a d y s ł a w ,  sekretarz i szef rachunkowości w rzeczonym biurze.

Kraków d n ia  13- k w ie t n ia  1861 r.
Dyrekcya:

ES. W odztcki. Biesii&decki.

S<lsk*.



d o d a t e k .

NOWE BIÓHO WYWIADOWCZE
pod 1. 4 4 4 '  ..

Ma do postręczenia  dobra i realnośc i  ku 
sprzedaży i wydzierżawieniu. Oraz wzywa w ła ­
ścicieli dóbr  do przesłania in fo rm acy i  d ok ładne j  
m ajątków  s p r z e d a ć  się m ających ,  i dzierżaw, po 
k tóre  Starający się p re tendenc i  zgłaszają się. —  
Tudzież ma g u w e rn e ró w  i gu w ernan tk i ,  a sy s ten ­
tów  do aptek, sub jek tów  do handlu ,  i innych  
oficyalistów różnych kwalifikacyi do w yboru .

1-20. 1—3. J a n iszew sk i.

o -C

OO-

C<1>-T-<U

O
fej?
i)

i
D PPI

o

<D
i*

s
fm

n  >
W

S3
s SJs ^  e
l a  b» r v j

a
CD

CCT3 O
£ o
NJ - 3̂C_ O  ^
"o JO
M ' 5

a °

I
i

UW IA D O M IEN IE.

i ■— r  IZ a c z ą w s z y  od  1. m a j a  fSUI r o k u  | 
j p r z e d s i ę w z i ę t e  b ęd z ie  tak  z w o l n e j  re-  j 
| ki j a k o  też

w drodze licytacyi zupełne
wyprzedanie  |j

1 m m  s u m  1

CZO
CS*

*55CD
a
Ĉ.
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Realność (Willa)
z ogródkiem, naprzeciw ujeżdżalni przy drodze pro­
wadzącej na Piaskową Górę jest. z wolnej ręki do 
sprzedania.

Wraz z tą  willą można kupić sąsiednią realność 
zwaną Thiirrego.

Bliższą wiadomość zasiągnąć można w handlu 
W ernera przy Pańskiej ulicy I. 95. 107 3 —3

0*t i ajmień i e p rzetl aży
wód mineralnych.%y

Wszelkie gatunki wód tak krajowych jak za­
granicznych mineralnych są przez całe lato zawsze 
świeżo do nabycia u Karola Srhubutha Krakow­
ska ulica Nr. ISO. 109 3 12

Pierwsza nadsełka tychże wód już nadeszła.

I

I  1 TOWARÓW WEŁNIANYCH.
J zn ajd u jącego  s i ę  w dom u F elisa  i*i«<- j 
|  k o w sk icg o  przy N ow ej u liey  pod N.14. |  
j we L w o w ie .  |j

I —  . i
I w  s k ł a d z i e  tj tu z n a j d u j e  s i ę  je -  |
!|i s z e z e  z n a c z n y  w y b ó r  t o w a r ó w  w e ł n i ą -  j; 
I ny eh,  o s o b l i w i e  K O L O R O W E G O  S L -  j 
\  K \ a  i 1‘ E R I A Y I E M  w  d o b ry m  g a l n u -  i  

ku i z a p r a s z a  s ię  p r z e t o  w s z y s t k i c h  ji 
J chęć. ku p ie n ia  m a j ą c y c h  z tą u w a g ą .
(' że k u p u j ą c y  w i ę k s z e  p a r t y e  s z c z e g ó ł -  A 
p nie bę dą  u w z g l ę d n i a n i .  127 I 3

i

Poszukuje się

DZIERŻAWĘ
o dobrej glebie, bardziej z gorzelnią od św. Jana b. 
r. za cenę od 1 6000 zl. w. a ,  które mogą być
zaliczone, pod adresą J. D. ostatnia poczta Olszani­
ca  Gołogóry. 110 2—3

i -zJ

seac
-'s r

Dobra Majdan
w obwodzie Żółkiewskim

milę  od L ubaczow a dwie  mil od Jarosław ia  o d ­
leg łe  8 0  inorg roli 3 0  łąk  2 3  pastwisk i 0 7 5  
lasu  obejm ujące, są z wolnej ręki do nabycia.

Bliższa w iado m ość  udziela W . L u d w ik  Hi- 
czowski w Niemirowic  i W . R ob e r t  l le fe rn  we 
L w ow ie .  3 — 6 94.

k ą p i e l e  j o d o w ec
w  I w o n i c z u

otwarte będą w bieżącym roku dnia

I. Czerwca.
1 ekarzem  zdrojowym jest doktoi me­

dycyny i chirurgii Wny Karol Mosz-- 
czański. ;

Z zarządu zakładu kąpielowego 
w Iwoniczu.

s i a r o z a n e
W  L U B I E N I U

u milo od Lwowa a o 1 milę od Gródka, dokąd prowadzi gościniec 
m urowany o twarte  będą lego roku

« g  a m  n & k

pod /arządeiw stale tam mieszkającego Hr. tried, i chirurg, pana 
Mossoczy. Zarząd kąpielowy postarał się o w szys tko ,  co do w y  o- 
dy i potrzeby szanownych gości s łużyć może, o dobrą traktyernię, 
umeblowanie, dzienniki, muzykę miejscową, ła twiejszą  koiminikacye 
i t. d.

C. k. urząd pocztowy znajduje się w miejscu, a szybkowóz,  
ktńrem komunikacya Lwowa z Sanokiem przez Lubień z ap ro w a d z o ­
ną została,  odchodzi i przychodzi.

O wczesne zamówienia pomieszkali uprasza się pod adresą :

„Zarząd kąpieli w Lubieniu przez Lwów.‘‘

a & j b l i n l l l

b
w Traskawcii,

Pierw sze węgierskie Towarzystwo pow szech­
nych ubezpieczeń w Peszcie rozciąga

ubezpieczenia od

i  GRADOBICIA
liii Galicje, W. X. Krakowskie i Bukowinę

co niniejszem jeneralna ajeneya do publicznej wiadomości podaje.

Spodziewamy się, że st rony ubezpieczać się mające ocenią ł a ­
skawi*1 k o r z y s t n e  vvarunki ubezpieczenia, a mianowicie przyjętą 
zasadę całkowitego wynagrodzenia lak n a j  w i ę k  s z e j  jako i n a j -  
m n i e j s z e j  szkody. m

Mamy zarazem zaszczyt zawiadomić Szanownych C złonków  \ 
tutejszego krajowego T o w arzystw a  wzajemnych ubezpieczeń od 
°gnia . \y w  skutek umowy zawartej z Dyrekcyą Towarzystwa kra 
j°Weg0 panowie ajenci tegoż Zakładu przyjmować b ę d ą  wnioski na 
ubezpje02enja 0(] gradobicia, które podpisana ajeneya odbierać, za ta 
Eowe poręczać tudzież na podstawie tychże police ubezpieczenia 
w ybaw iać będzie.

Zażądane pro»rama, druki i objaśnienia stronom chcącym się 
ubezpieczać udzielane beda bezpłatnie i najchętniej w biurze jeneralnej 
ajencyi jako też przez ‘ajentów obydwóch Towarzystw.

W obwodzie Sam borskim , s łynne  w  kraju  i za gran icą  ze zbaw iennej  sku tecznośc i  w ód
sw o ic h ,  będą  o tw a r te  tego roku

P od p isany  postara ł  sie o wszystko, coko lw iek  służy ku p rzy jem n ośc i  i w yg odz ie  szan 
Rości. C ukiern ia  i re s tau racy a  rów nie  jak  zawsze  należycie u rz ą d z o n a ,  a kape la  kąpielowa 
pod p rzew o dn ic tw em  p. L. B o g «  l i  uprzyjem ni pobyt u wód t rnskaw .eck ich .  N ow o w y ­
stawiony h o t e l  o 2 0  u m e b l o w a n y c h  pokojach znacznie  pom noży ł  liczbę pom ieszkam  
§ w i r ż e j  ż ę t y c y  będzi e  mo żn a  do s l ae  a a  n i i c j ^ *  U

L ek arzem  kąp ie low ym  s t a łym będzie ró w n ie  jak w rok u  zeszłym D r .  Ci( M e n c r  
ze L w ow a, a p. K l e c z k o w s k i  ajrtekarz z D rohobyczy  założy na czas kąpielowy f i l ię

swojej apteki w  T rusknw cu .
Zam ówienia  p rzyjm uje  , , * a r z ą « l  z a k t a d n  k ą p i e l o w e g o  w  T r i » s k » w e n “

poczta Drohobycz w  listach frankow anych .
rH 'a m n .$ tz  t f u  /* o  i r s  l i  i. dzierza wca.

104 5 6

Ajeneya
Juliusz Gablenz-, A n lont lioskovics,

Sekretarz.

Mieczysław  łfarowski,
Likwidator.

Lwów W  kwietniu 1861.

Główna zaś Aj: nova w Krakowie u Jozefa IlitMlISt*

galanteryjny i norymbersko ■ drnbiazgowy

MICHAŁA
WE LWOWIE 

,.W o  <1 W a  d  i l e j  “
dotychczas przy rynku róg ulicy dekasteryalnej pod 1.56 
miasto excstujacy, » I  K e n l e s i e  swoj skład towarow

w' drugiej połow ie miesiąca maja 1861 r.
do  sk le p u  w  now o z r e s la u r o w a n e j  k a m ien ie j, p o d  l. 
2 3 ?  miasto, przy rynku w połać, od kościoła kale- 

dralnego ku ruskiej ulicy położonej, u*

I’jn Q O 'V iB iii iy m : łasihiżf e i W w y i ^ WPi:



Dworków lub kamienie
w e L w ow ie

z  ogrodem, stajnią, w ozow nią  i inne- 
mi gospodarskiemi zabudowaniami w  
wartości 2  —  8 — 1 2 0 0 0  złr. w. a.

poszli!*uje s ię  do nat- 
bycia.

Położonym  na przedmieściu, cho­
ciażby znacznie od miasta od ległym ,  
a pod warunkami kupna ułatwiają  
cemi — da sie p ierw szeństw o,  

bliższa  wiadom ość udzieli redak-w

cya „Głosić*.

€ c s . król. u p r z y w i l .

WYSCIIH S0NME,
na arenie lwowskiej, odbędą się w  porządku następującym •

17. czerwca 1861.
Bieg I. o nagrodę T ow arzystw a  złr. 8 0 0 . a. w.

Konie 31etnie wszelkiego rodu w kraju urodzone — meta 000 sążni waga 00 funt. klaeze 3 funt. mniej wkładka 100 złr . a. w.
cafanie traci połowę. #

Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania, włącznie 15. maja 1861.

wy-

dę T ow arzystw a złr. a. w
se konie pochodzenia oryentalnego w kraju urodzone — meta 1500 sążni waga 31etnie 90 — 
t. mniej — wkładka 80 złr. a. w. — wycafanie traci połowę.

i I 1 i u ̂  n n 1 „ " I ..... 1. ,̂1 .i 111 o 117 ot007 tn It va ofi'Anir in o 11- ! i nlr ninn nnifirmi ncłOniri

WODA DO UST,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odoi z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianie 
się zębów chroni, ból zębów uśmierza, i oraz jaka 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwal­
nia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów', przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę­
bów. lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta  przez tiajpierw sze znakom itości lek arsk ie  W ie ­
dnia, jak  rów nież i n a  prow iney i co do swej osobliwej s u- 
teczności u znana i św iadectw am i stw ierdzona, szczyci się n ie- 
ty lko  w calem  c. k . austryack iem  p a ń s tw ie , lecz ta k ż e  i 
w ielkiej części i zagran icy  z każdym  dniem  w zrasta jaccm  za­
ufaniem  i chlubnem  uznaniem .

S przedają  s ię : llaszeczka po 1 złr. W. «■ .
w aptece .p o d  zło tym  Je len iem " na  K oldm arkcte  w W iedniu  

tak że  u  panów  a p tek a rzy : 
w K rakow ie u \ ■ A lexnm lrow icza. 

dtto u F. S aw iczew sk lego . 
w e L w ow ie u  p. Ulikolasza- 

w T arnow ie u p . Ja lm a.
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zawierająca flaszek 25 złr. 6. 

dto dto dto 50 — złr. 10. 
jako t eż limoniadę musującą i wszelkie wody mine 
ralne za najumiarkowańsze ceny. —

Józef Kułińslii
poleca względom szanownej publiczności, swój obok 
kościoła OO. Bernadynów pod liczbą 739 */2 nowo 
otworzony, ostatnieiui czasy świeżo zaopatrzony skład 
powozów w najnowszym guście z pierwszych fakbryk, 

ja k o :

karet, koczów poczwórnych i 
takowych półkrytych, faeto- 
nów. koczohryków, wózków 
węgierskich, bryczek krytych,
równie jak i otwartych po cenach najsłuszniejszych 
dając porękę za dobroć tychże, -  oraz utrzymuje 

na składzie

choniata angielskie, kapy na 
konie i wszelkie wyroby 

siedlarskie. 9o 3 - 3
Oraz przyjmuje wszelkie zamówienia i naprawy.

We Lwowie na przedmieściu Łyczakowskiem 
jest REALNOŚĆ pod liczbą 418%  z wolnej ręki 
za cenę 3000 zł. w. a. do sprzedania, l  ragnący ją  
nabyć, raczy się zgłosić do przełożonej Sióstr Miło­
sierdzia w domu św. Kazimierza. 124 1 2

Sprzedaż dóbr.
w  Obwodzie złcczowskim  mile od powia­
tu m iasta Zaloziec. Folwark Białogłowy.
Pola ornego mor. 1096 saż. 680. Sianozęei m. 106. 
s. 819. Lasu w dobrym stanie m. 500. s. 585. — 
Aręda rocznie z propinacyą młyna o 3ch kamieniach 
i roczny dochód ze stawu, który co 3 lata spuszcza 
się czyni 1463 z ł , mieszkalnych domów 5., budynki 
gospodarskie, dla koni, bydła, owiec, stodoła, dwa 
szpichlerze i składy różne, wszystkie w dobrym sta­
nie — Cegielnia, wapielnia — Osiadłości numerów
1 1 0 . —  123  1 - 6 ,

m m
poczw órny '■  fabryk i B randm ujorn— bardzo m ało  przejeźdź, ny, 
je s t  z w olnej ręk i do nabycia . B liższa w iadom ość w domu 
P eu tb e ra , N r. 804*/, " »  drągiem  piętrze. 91. ó— t )

II. o nagrodę T ow arzystw a złr. 8 0 0  a. w.
Konie 3, 4, 5, 61etnie czystej krwi oryentalnej, także

41etnie 105 — Sletnie 111 — starsze 114 funt. — klacze 3 funt. mniej — wmau™ mv. a. >v. —  - -„ w
W  tym biegu brać udział mogą konie pochodzenia oryentalnego, które najmniej o dwa pokolenia wstecz, a ,  ze strony matki jak  ojca, przymieszania

krwi angielskiej nie wykaża. _
Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania koni, włącznie 15. m aja 1861.

111. o nagrodę cesarsk ą  II. k la sy  3 0 0  c. k  a dukatów
Konie w Galicyi, okręgu krakowskim i na Bukowinie urodzono i chowane meta 2%  mil ang. wkładka 105 zlr. a. w. - wycafanie traci po­

łowę wkładki — waga 31etnie 90 -  41etuie 105 -  51etnie 111 — starsze 114 fun t; — za granicą urodzone, t. j. źrebięta przybyłe do tych krajów w ży­
wocie matki, o 3 funt. więcej -  klacze 3 funt. mniej, -  koń, który raz otrzymał taką nagrodę, nosi 4 funt. więcej — gdy już dwa razy, b funt. -  trzy lub
więcej razy, 8 funt. wagi więcej.

Czas zapisu i mianowania włącznie 15. maja 1861.
Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wk adek.

IV. o nagrodę cesarsk ą  9 0  c. k  a dukatów
Konie w Galicyi, okręgu krakowskim i na Bukowinie urodzone -  od 4 do 7 lat -  miary najmniej 14. 3 cali -  chowu włościan, ofieyalistów pry­

watnych i posiadaczy mniejszych gospodarstw ziemskich -  lub najmniej od 6 miesięcy jako własne w ich posiadana, zostające, nietrenowane meta 400 sąż­
ni jeździec krajowy - waga własna — wkładka 10 złr. a. w. — wycafanie tiaci połowę wkładki. .

Pierwszy koń otrzyma 60 dukatów nagrodę i połowę wkładek, drugi 20 dukatów i drugą połowę wkładek, tizec, 10 dukatów. Zwycięzca na ządame
komisy i winien być oddany w przeciągu 24 godzin za cenę złr. 200 a. w.

Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed ruszeniem z miejsca. . -„..„i, . . ,, .
Urodzenie lub ostatne posiadanie stosownie do położonego warunku, wierzyteh.em poświadczeniem zw.erchnośe. miejscowej udowodn.ć należy. -  Cztery

konie czterych właścicieli, lub niema biegu.

19. czerwca 1861.
Bieg I. o nagrodę T ow arzystw a  złr  8 0 0  a. w

Konie krajowe pół krw i, z przypuszczeniem czystej krwi oryentalnej, 4, 5, i Oletnie meta 1000 sążni waga 41etnie 105 
Oletuie 114 funt. — klaczo 3 funt. mniej — koń, który raz otrzymał nagrodę na arenie lwowskiej, nosi 4 tunt. — gdy już dwa razy. 
więcej tazy, 8 funt. wagi więcej —  wkładka 10 złr. a. w. — wycafanie 40 złr.

Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. maja 1861.

II. o nagrodę cesarsk ą  3 0 0  c k  a. dukatów
Konie czystej krwi oryentalnej (Vollblut), także konie pochodzenia oryentalnego każdego kraju — meta 2%  mil angl. — wkładka 52 złr. 50 cent. 

a. vv. _  wycafanie traci połowę wkładki -  waga 41etnie 105 -  51etnie I I I  — starsze 114 funt. -  wszystkie konie w państwie austryackiem urodzone i ho­
dowane, czystej krwi oryentalnej, 5 funt. mniej — klacze 3 funt. mniej.

Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi koń, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. maja 1861.

— 51etnie 111 — 
6 funt. — trzy lub

o nagrodę cesarsk ą  i.0 c. k. a. dukatów.
m e t a  £ 5 0  s ą ż n i  —  w a t t a

własna —
K o n i w ło ś c ia n  k a ż d e g o  w ie k u  , m ia r y  n i e  n iż s z e j  j a k  1 4 t e j ,  w ła s n e g o  c h o w u , lu b  n a jm n ie j  o d  łi m ie s ię c y  w  p o s ia d a n iu
bez wkładki.
Pierwszy koń otrzyma nagrodę 7 dukatów, drugi 3 dukaty
Mianowanie na placu godzina wrzed ruszeniem z miejsca. . . . .  . , .,
Urodzenie lub ostatne posiadanie wierzytelnym poświadczeniem zwierzchności miejscowej udowodnić należy.

IV. Produce - Stakes.
Z propozycyi J. O. Adama xiycia Sapiehy,

o w k ła d k i  po  1 0 0  c. k. a. d u k a tó w  od k on ia .
Konio w Galicyi urodzone w roku 1857 — meta 2000 sążni — podwójne zwycięztwo w dwócli po sobie następujących dniach — wkładka 100 c. k. 

austr dukatów — cofnięcie 25 dukatów — konie pełnej krwi angielskiej o 5 funt. wagi więcej — jeździec każdego narodu przypuszczony. _
Mianowanie koiji do I. lipea 1858 Adam xiążę Sapieha mianował I koma.

podpisał Włodzimierz hr. Baworowski 1
Władysław lir. Rozwadowski . . . . . • • • • . • . ”

1 Wolański Erazm mianował i „
Mysłowski Antoni - 2 „
Cielecki Alfred n 1 . „

o nagrodę Tow arzystw a honorową w wartości zh*. 4 0 0  a. w.
STEEPLE-HASE.

meta 1000 sążni -  4 bariery 3 stopy wysokie -w k ła d k a  30 złr. a, w. -  wycafanie traci połowę -  waga własna -  cztery koni lub nie ma biegu -  w tym
biegu panowie jeździć mogą.

Pierwszy koń otrzyma nagrodę i wkładki, drugi ściąga swoją stawkę.
Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed ruszeniem z miejsca.

21. czerwca 1861,
B ieg I. Sweep ■ Stakes.

Z propozycyi Wgo Wolańskiego Erazma.
Klacze w roku 1858 na kontynencie urodzone — meta 600 sążni — waga 90 funt. — wkładka 200 zlr. a. w. •— wycafanie 160 złi. — .ieć ^  W0**
klacze nie w Galicyi urodzone o 5 funt. więcej. W oM ski Łrazni mianował 1 £

Czas zapisu dnia 1. lipca 1801. Władysław hr. Dzieduszyck. I koma,

II. o nagrodę cesarską I. k lasy 5 0 0  c. k. a. dukatów.
Konie 4łetnie i starsze, każdego kraju — meta 3%  mil. angl. — wkładka 210 zlr. a. w. — wycafanie traci połowę który otrzymał ^aka

oletnie I I I  — starsze 114 funt. — konie w państwie austryackiem urodzone 5 funt. ulgi z ciężaru — klacze 3 funt, mniej . ™ otizyn ą
nagrodę, nosi 4 funt. więcej — gdy już. dwa razy, 6 funt. — trzy lub więcej razy, 8 funt. wagi więcej.

Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. maja 1861.

lii. Handicap.
o nagrodę Towarzystwa zlr. 1 0 0 0  a. w.  ̂ ^

Konie wszelkiego rodu i wieku -  meta 1000 sążni -  wkładka 50 zlr. a. w. -  wycafanie traci p ° ^  02() „  , , 2 dzjn d
Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed biegiem — fizyczne uzdolnienie konia osądzie i s o. (

szeniem z miejsca. _
Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Mianować cztery konie czterych właścicieli, lub niema biegu.

P
mianować 24 
25 złr. przy 
żono, 80 zlr.

P

IV. Handicap.
Z propozycyi Wgo Tyburcego Olszewskiego dla zwyciężonych kom  w ioku >1 na arenie lwowskiej.

nia do któregokolwiek biegu w roku 1861 , płaci od tegoż osoll"(’ r  kursow ej ’ J'.. Sl<,‘ zll' e la
biegiem — A g .  w biegu o ,2  g o ,., „  potudnie .

oda — meta 1000 sążni —
.■szczający konia do któregokolwiek biegu w roku 1801, płac. od tegoż - kursowej ’ 0ZnTimionTbędzie“ - w k ł a d k a  za konia, od którego
godzin przed biegiem -  waga w dzień biegu o 2 g o d z  w p o ł u d n i e  w kanoe  ̂ ^  w iad k a  id  konia, od którego poprzednio 25 złr. nie zło
podpisie poprzednim złozono, wynosić ma po 10 złr. a. w. — w y c a f a n i e  cafanj , odbędzie się dnia ostatniego wyścigów,
a .  w. wycafanie 40  złr. a, w. — koń przez zwycięztwo wykluczony, P‘»c l " ; ,0 - oa * 6 J

ierwszy koń otrzyma nagrodę i pół wkładek — drugi, drugą połowę w <» • • • i ,
Od AYydziału Towarzystwa ku podniesieniu chowu kom. _ _ _ _ _ _ _

J  —  mana -  —. . „.m sxiaajsam asrtm

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt K a c z k o w s k i. Z drukarni E. Winiarza.


